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Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Święta o godz. 8 rano

C r£ f  OftHZSf
Od olygtości wiersz* 

petitem zh 1. raz 6 a. 
zł K«żdy następny 6 „ 

brobue ogłoszeni* 
od wyrazu . I'/,*.
Nast^i. razy po 1- m

Nekrologia lob  Ko- 
■ spundei J< F - j- a -  
ta™—za każdy s ierf
i2  c t. doz w w  r ,
tc* „nadesłana* ■ 
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OH- ....

BzjwLe L-t»Ucki.>! 
D » ś :  ST. Czarni.. 
I « b .  O ttona 
Fo jtttreo ': G abryela .

. Grecko katołie&fo r

N . 5. Poat. H I. 8.
E ofrenya.
rterofana

BIU RO R E o A K C ji ulica Kopernika i. 9.

aOMIiwSTRAOJA i EKSrtDYtwA
p r z y  u l i e y  A k  a a e m i e l r i e j  i. 3.

Kalendarz myiKwski: Wolno polować na sionki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, na ptactwo biota, 
i wodne.

W schód  słońca  o <5 godz. 07 m . 
Z achód  o 6 „ 07 „
T e m o u e t t  -i 5 S ło ta .

Od Wydawnictwa.
S5 nowym kwartałem upraszamy Szanowi ych 

Czytelników o wczesLe nadesłanie prenumeraty dla 
nalknienia zwłoki w przesyłce i uregulowania na­
kłada.

Przedpłata na „Kurjer Lwowski44 wynosi: 
we Lwowi b bez przesyłki po^zi owej: 

Kwartalnie 3 złr. 60 ct, • Miesięcznie 1 zlr. 20 ct.

Przedpłata na prowincji <s przesyłką wynosi: 
'Kwartalnie 4 zir. 80 ct. | Mieaię-znie 1 złr. 60 ct.

Przedpłata za granicą kwartalnie 10 marek.
Prennmeratorowie miejscowi otrzymują K w je ra  

codziennie o godzinie 8. rano w Admiaistrauji przy 
talie/ Akademickiej 1. 3. Mogą jednak zr lopłatą 
śłO e t?  m^estecznle otrzymywać, pocztą p r  sną.

N a prow incję pienu nasz* rozseia siy wszyst- 
kiemi rannemi pociągami.

,.Knrjer Lwowski44 wychodzący codziennie 
a nawet w niedziel* i święta, druknje się w nocnej 
porze, przeto przynosi najświeższe wiadomości 
i  opisy najciekawszych wypadków miejsco­
wych i  zaniiejscowych. Pomimo znacznych ko- 
eztów jakie pociąga za sobą nocna praca i pomimo, 
de dajemy rocznie o 63 numerów wiecej, jest cena 
mźasą od innych dzienników, bo kosztuje w prenu­
meracie numer 4 centy.

g ja y - ty  Dodatku Powieściowym K u r jera dru- 
knjąca się obeenie powieść pod tytułem D n in a . z  
c d b i n a m i ,  wychodzi jednocześnie z oryginałem 
w Lipsku w sześcin obcych językach, po szwedzku 
w Sztokholmie, po duńsku w Kopenhadze, po wę­
giersku w Budapeszcie, po irancnzku w Paryżu, 
po włosku w Bzjmie.

Wołanie o pracę.
W ehwili, kiedy z rozmaitemu teatralnem i 

efektami, delegacja polska w Wiedniu zakończyła 
z Niemcami trzytygodniową gadaninę budżetową, 
odbyła się we Lwowie innego rodzaju rozprawa, 
rozpraw a pełna przejmującej grozy, która nie 
może pozostawić oboję.nym nikogo, patrzącego 
bez okularów optymizmu na rzeczywistość —  bez 
żadnych ogródek smutną.

Z licznych doniesień naszych wiadomo, że 
n a  dzień 20 bm. zwołany został do Lwowa zjazd 
delegatów korporacyj rzemieślniczych celem za­
wiązania konsorcjum na przedsiębiorstwo robót 
dla wojska, skoncentrowanych dzisiaj w reku kil­
ku miljonerów austrjaeko-niemieckich.

Gdy przed kilku miesiącami m inisterstwo 
wojny rozpisało licytację na to przedsiębiorstwo, 
wiec rękodzielników we Lwowie powiedział sobie: 
„dajemy rekruta, płacimy podatki na u trzy m an i 
arrnji, której kilkanaście pułków nie licząc bata- 
Ijonów landwery, konsystuje w kraju, niechże 
"i»<n wolno będzie przynajmniej u b i e r a ć  synów 
naszych, wojskowo służących; mamy prawo do 
pracy i do zarobku z tego ty tu łu ; domagamy się 
\edy decentralizacji dostaw wojskowych, będących 
uol 1 przywilejem tak zwanego wielkiego prze­
mysłu — Orossindustrie podczas kiedy tysią­
ce  żwawych i do roboty chętnych rąk w kraju

b .e ma zajęcia, i upada bezsilnie wsbutek nędzy, 
poeiągająę w ruinę m.ióctwo rodzin*.

Uchwalono tedy starać się o otrzym aaie p ra ­
cy przynajmniej w dostarczaniu proauktów 
skórzanych, prosić o zmianę warunków licytacji, 
sprzyjających wyłączni, tylko owej „Grossindu- 
s tr ie “, zasięgnąć bi.że*,ych m fom aeyj na miejscu 
i pouać ofertę. W ydział krajowy poparł te uchw a­
ły podaniem do rządu, a Koło polski® w Wiedniu 
postanowiło wstawić się przez deputację w m ini­
sterstw ie wojny.

W ysłani tymczasem do W iednia i do Berna 
eksperc’ przekonali się o oiozebności zyskownego 
konkurowania z tam tejszym  przemysłem wielkim, 
pracującym  i produkującym maszynam i w wiel­
kich zbiorowych fabrykach. Przedstawiając jednak 
naczelnej intendanturze życzenia swoich moco­
dawców, iż głównie chodzi o to, aby n i e  s y ­
s t e m  f a b r y c z n y  leez ogół. rozmieszczonych 
po kraju korporacyj rzemieślniczy eh mógł ucze­
stniczyć pracą osobistą w  przedsiębiorstwie, nie 
otrzymali niestety zapewnienia, czy to będzie 
/nożebne. Dano im tylko nadzieję w przyszłości 
na  taką zmianę —  a u skutkach deputaeji Kola 
polskiego nikt ani <dówk» dotąd nie słyszał. Nie- 
wiadomo naw et czy był",<*»- feóńistra wojny.

Mimo spóźnionego terminu kazano podać 
ofertę;'a ' osoby wpływowe pouczyły ekspertów, by 
ofertę zastosowano ile możności do warunków 
licytacyjnych, i tym sposobem zapobieżono rno- 
żebaemu jej odrzueeniu zaraz z góry, jako nie­
odpowiedniej warunkowi głównemu, iż konfekcja 
przedmiotów wojskowych ma się odbywać fabry­
cznie pod dozorem organów intendanekich.

W tym duchu też prezydjum wiecu garbarzy, 
szewców, siodlarzy i rymarzów ułożyło projekt 
statu tu  zawiązać się mającej spółki handlowej z 
udziałami po 1000 gid. i. wezwało interesowane ; 
sfery do subskrypcji.

Subskrypi powiodła się dość dobrze, gdyż 
w piątek stanęło we Lwowit. di> apelu około 60 
reprezentantów  udziałowych.

Ale już narady przedwstępne przekonały 
inicjatorów, że subskrybenci prowincjonalni p ra­
wie bez wyjątku są stanowczo przeciwni zak łi- 
daniu pracowni maszynowej w jednym  punkcie. 
„Nie spekulujemy na zysk. i procenta od kapita­
łu, który i tak na wysoki procent wypożyczamy, 
lecz chcemy tylko , i  niczego ivi§cej, ja k  tylko oso­
bistego udziału w pracy dla rzemieślników po  
miastach i  miasteczkach na prowincji. Taki mamy 
m andat, i do innego kontraktu przystępować nam 
nie wolao“.

Na piątkowem zgromadzeniu zapatrywaniu 
temu dali wyraz głównie pp. L e c h o w s k i  z 
Drohobycza i ks. K o p y c i ń s k l  z Tarnowa, który 
reprezentował 11 miasteczek, mogących się zobo­
wiązać do dostawy przynajmniej 50.000 par 
butów.

Eksperci, którzy jeździli do W iednia, ze 
względów utylitarnych tłumaczyli stosowność zo­
bowiązania się do roboty maszynowej na razie, a 
równoczesnego starania się o zmianę systemu 
dostaw na sposób pruski, gdzie każdy pułk zo- 
sobna we własnym zarządzie zaopatruje się w 
potrzeby moderunkowe, o czem, jako o rzeczy 
praktycznej wspominał ekspertom także szef in- 
tendentury jen. Lam bert, dodając jednak, że 
zmiana nie od niego zawisła, lecz je s t  w 
przyszłości możebna.

W ydział krajowy, : którego imieniem byli na 
zgromadzeniu obecni pp. d r  W e r e s z c z y ń s k i

i k u t e w s k i  oświadczył gotowość popierania 
każdego przedsiębiorstwa l i  w sm akowego, bo przy­
niesie ono korzyść Całemu krajowi. Fabryczne 
specjalnie wpł; nie n« podmesienie garon* itwa, 
ręczne zaś zapewni pracę —  i około 1 miljone 
gid. przysporzy tutejszekńa przemysłowi. Dyrek­
cja banku krajowego przez nsta dr. Z g ó r s  k ie -  
g o, oświadczyła, że obie kategorje przedsiębior­
stw a mogą zarówno liczyć na  kredyt,

Wobee tego, z naciskiem i prawie jednogło­
śnie uchwalono z a w i ą z a ć  s t o w a r z y s z e n i e  
z a r o b k o w a  t y l k o  d l a p r z e d s i ę b i o r s t w a .  
r o b ó t  r ę c z n y  t  h , mogących być rozdaw ane-; 
mi po prowincji za pośrednictwem maszynowych 
krajalni, przy których istniałyoy także magazyny 
odbiorcze.

„Fabryka— to dla kapitalistó w, który c l pomię­
dzy nam i niema. Mjr p o t r z e b u j  e m y  p r a c y ,  
p r a c y ,  p r a c y !  I  w o ł a m y  o n i ą ,  bo wiemy, 
że mimo fabrycznego systemu, roboty komiśno 
na Morawie i Szląskn uskuteczniają się po war- 
SZtataćh domowych*.

Taki byt jednogłośny okrzyk wszystkich zgro- 
madzunycu od Kranowa aż po Czortków, i od 
Uhnowa po Drohobycz.

r  r s. c y w i ę c  — p r a c  y ' Ni e cha i słyszą i 
rozumieją woł*n!e naszych rękodzielników — 
panów  e w Wiedniu. -Ó ”

Górą protekcja.
W galicyjskiej kasie oszczędności je s t do 

obsadzenia wakująca posada drugiego dyrektora. 
Na pierwszem miejscu w ternie proponowąneni 
jest p. Knrol Smolka, od lat dziesięciu sekretarz 
dyrekcji, któremu tak dyrektor, p. Zima, jak  i 
wydział kasy, złożony z 11 członków przyznają 
wszelkie kwalifikacje do objęcia tej posady.

Zagadką je s t dla nas okoliczność, że w te r­
nie nie postawiono naczelnógo bucbhaltcra kasy 
p. Koozyndyka, bezsprzecznie najzdolniejszego 
funkejonarjusza kasy, który ma jedynie tę w dę, 
że je s t zanadto skromnym. Gdy rozpisano kon­
kurs na  tę posadę, p. K. ze skromności nie chciał 
się o nią ubiegać, uczynił to dopiero na nalega­
nia usilne najżyczliwszych i wpływowych przy- 
ciół.^1

I pokazało się, że p. K. nie chcąc konkuro­
wać ó dyrektorjat, m iał rację.

Wzięto go bowiem na kawał i nie postawio­
no go naw et w ternie. Piszemy te dlatego, po­
nieważ terno nie obowiązuje wcale członków, ■ 
których uwagę zwracamy na p. Koczyudyka.

Oprócz pana Smolki postawiono w ternie na 
drugiem miejscu nieznanego jakiegoś urzeunika 
wiedeńskiego banku a natrzeciem  miejscu jedne­
go z tutejszych adwokatów, człowieka bardzo za­
możnego, za który m wyłącznie ma to przemawiać, 
iż je s t zięciem bardzo wysokiego dostojm aa.

Grozi więc niebezpieczeństwo, że nośada 
skutkiem protekcji może zostać nadaną temu o- 
statniem u kandydatow i,.. dwokatowi bardzo mier­
nych zdolności, który nigdy nie praktykował 
naw et w zakładzie finansowym i którego Kwalifi­
kacje nie stoją w żadnym stosunku do zdolności 
p. Smolki, postawionego przez dyrekcję na lszem  
miejscu.

Byłoby to wielkim błędem, gdyby waine zgro­
madzenie działało pod wpływem możnej pro­
tekcji.

Mamy jednak nadzieję, że członkowie, którzy
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wkrótce na walnem zgromadzeniu rozstrzygać 
będą w tej sprawie nie ulegną ubocznym wpły 
worn i potędze protekcyjek.

Podług pas kwalifikują się na  tę posadę ze 
wszystkich kandydatów wyłącznie pp. Koczyndyk 
i Smolka.

* *
Czysty zysk z obrotów gal. kasy oszczędno­

ści w r. 1884 wynosi 69.011 złr. 81 ct. Około 
70W© zlr. przeznacza dyrekcja zgo tnie z Wydzia- 
lerft ma zapomogi dla stowarzyszeń hum anitar- 

Pu.wna kwota spizypadftie do funduszu dys- ■ 
po^efjjpęgo ai^, dyreKcji na nadzwyczajne wy­
padki elem entarne, wymagające doraźnej pomocy, 
tudzież ua zapomogi dla pęrspnalu urzędniczego. 
Zapewne tedy jak z. r., sumą około 50.000 złr. 
wzmocni się fundacja pamiątkowa, której kapitał 
do -końca z. r. wzrósł na 103.882 złr.

Z p r o w i n c j i .
f . ymoa 19 mwrca. ( Tow. pomocy naukowej). 

Zawiązało się tu Towarzystwo imienia Henryka 
Schm itta, k u  .wspieraniu ubogiej młodzieży szkol­
nej w zaikfadz;e zdrojowym w Kiyniey, gdyż ma­
my tu od trzech la t szkołę ludową polską w sa­
mym zakładzie zdrojowym. Dnia 18 b. m. ukon­
stytuowało się Towarzystwu i wybrało Wydział, 
przyczem zapisało się zaraz na walnem zgroma­
dzeniu przeszło trzydziestu członków, a między 
tym i kilku izraelitów. Początek jes t więc dobry, 
a  spodziewamy się, iż pizyrost członków będzie 
znaczny. Do W ydz.iłu  weszli, wybrani jedno­
głośnie : prezes dr. Stanisław  Bartm an, notar- 
jusz, wiceprezes inżynier Bronisław Babel, skarb­
n ik  W ładysław Gulbmski, sekretarz Józef Ko­
narski, w ydziałow i: ks. Ignacy Daniec, sędzia 
H artm an  i Izaak Kruwholz.

X T  <3 r  a  tc
H erat i K andahar —  wyrzekł kiedyś już nie 

żyjący dyplomata a n g ig ls jń —  są to dla naszych 
wschodnich po; ladłości pozycje równie ważne, 
ja k  były niegdyś forty Zielony i Małakow dlp 
S,ebąstopo!a. Stówa te-tłum aczą nam  niepokój i 
w .żen i3, z jakiem  przyjęto w Aaglji wiadomość o 
posuwaniu się Rosjan w stronę H eratu.

Pobieżny rzut oka na te prowincje da nam 
m iarę doniosłości wypowiedzianych słów.

Państwo apglo indyjskie jest zasłonięte od 
północy długiem pasmem gór Himalaya, które 
wychodząc od g-anic Chin, ciągnie się w kierun­
ku zachodnim do Afganistanu i tu rozpadają się
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PRZEZ ÓEUB KUZYNKI.
(Z  p a m i ę t n i k a  d z ie w c z ę c ia ) .

(C iąg dalszy).

Żebyśmy już wyjechali.
Wspomniałam o tern mamie przy obiedzie.
— Ale nie, moja Helenko, ty nie pojedziesz. 

Izi, teraz tak smutno będzie samej. Zostań z 
nam i czas jakiś, żeby nam  pie byłe tak smutno 
po odjeździe M aryni —  mówiła ciocia. Chciałam 
protestować, ale coś mnie wstrzymało.

-- Je ś 'i  chcesz Helenko, możesz zostać. Ja  
m uszę wracać do domu. Wujcio ciebie później 
odprowadzi — zwróciła się mama do mnie.

Odprowadziliśmy mamę wszyscy na kolej 
fi“krem, a z powrotem piechotą wróciliśmy przez 
p lan tacje .

Prowadziłam pod rękę Isę, ciocia z wujem 
szli za nami.

Wieczór był prześliczny, księżyc w całej 
pełni jaśniał na  niebie i ziemi.

Iza  ciągle mówiła, aż mi się mdło robiło, 
bo juSe lubię ani mówić ani słuchśc mówiących, 
gdy t tó m n i  :zy urok przyrody mnie pochwy­
ci; ehciałaoym wtedy tylko czuć i czuć z całem 
p id d a iie m  się wszystkich zmysłów. A tu  było 
tok wonno, tak upajająco, tak rozKOszme.

Ale towarzyszka moja widocznie innego by­
ła  zdania, szczebiotała jąk. wróbel, guy go do­
brać ŁakarUną, a ciągle mówiła e wieczorku iań- 
e_ją*yna.

—  Widziałaś ty pana Jana? — spytała.

w kilka łańcuchów, prawie niedostępnych. Oóry 
te rozciągają się ku południu aż po nad żyzną 
dolinę H eratu, tworząc jej osłonę, i posuwają się 
na  zachód do Persji, a na  wschód do K andaha- 
ru. Południowa i wschodnia strona tej dość śc ie­
śnionej doliny, graniczy z rozległemi pustyniami, 
Które dochodzą do oceanu indyjskiego i odnogi 
Perskiej. Dolina więc Herafu przedstaw ia jedyną 
możliwą drogę strategiczną, po której z łatw o­
ścią dostać się można do lady j, czy to przez 
Persję czy też wprost i Azji mniejszej.

H istorja potwierdza nam  prawdziwość geo­
graficznych wskazówek. Tędy bowiem najdaw niej­
si zdobywcy Nebuchodcnozor, A leksander W ielki, 
D żengiskaa, Nadir-Szai-h torowali sobie drogę 
do Indyj. Każde więc przybliżenie się Kosjan do 
Heratu, tej bramy państwa indyjskiego, nie może 
być dla Anglji obojętne®.

Już w r. 1878 Anglicy n is mogąc zawładnąć 
Afganistanem zażądali, aby H erat przynajmniej 
•przyłączony został do tego kraj# , Trudno jest 
jednak oznaczyć ścisłe granice tego państw a. 
Między Afganistanem  i Persją, dopóki te dwa 
kraje żyją z sobą w zgodzie, odgraniczanie po­
siadłości jes t zbytecznem. Ale od północy Kosja 
czyni ciągłe postępy; na pewnej części tego te­
rytorium rzeka .arau-Barja stanowi stałą prostą 
granicę, ale już od Kodja Saleh, rzeka ta  zwraca 
się ku północy i natrafia na trzy rzeki, których 
bieg przyuiera kierunek bardziej południowy. 
Niepodobna w tym razie oznaczyć ściśle idealnej 
linji, któraby granicę stanowić mogła. Jedna z 
tych rzek, H eri-Itaund, oblewa, aolinę H eratu, 
dwie pozostałe, Klusz i Murghab, łączą się w o- 
kolicy Pendżehu i tak połączone przepływają 
przez Pul-i-Kisti, Saryazi, Yuletan i nareszeie 
Merw.

Idąc w górę rzeki Kusz, spotykamy ludną o- 
sadę tegoż nazwiska położoną na północnym 
stoku tego samego pasma gór. u stóp których 
ku południowi rozciąga się dolina H eratu. Posu­
wając się w przeciwnym kierunku biegu rzeki 
M urghab, w stronę południowo-wschodnią, n a tra ­
fiamy na dwie miejscowości: M erutszag i Bala-
Murghab.

Wśród tych to właśnie dolin i miejscowości, 
Rosjanie posuwają się -ę^opuiowo, a w razie s ta r­
cia z.A nglją, teatr: wejny w te strony przenie­
siony zostanie. Merw już od la t paru jest w po­
siadaniu Rosji i n ik t je j tej posiadłości nie za­
przecza. Ale gdy idzie: spór o Pul i-KatL i Sa- 
ryazi, Rosjanie podciągają tę miejscowość pod 
posiadłości turkm eńskie, a więc ich berłu podle ■ 
głe, Afganowie zaś uważają je  za część in tegra l­
ną swego państw a. W rezultacie ńfganowle ob-

— Któż to taki ?
— • A ten, który z tobą przy kadrylu vis-a- 

vis tańczył.
—  A ten ?  —  rzekłam  obojętnie na pozór
— On mi się bardzo podoba? — szepnęła

Iza.
— I  masz wzajemność ?
— Gdzie tam. On do żadnej panny się nie 

zbliża. Tylko ta  rozwódka potrafiła go usidlić. 
Z nią jedną zawsze tańczy, rozmawia. Mówią 
wszyscy, że się kochają, tylko się pobrać nia 
mogą.

—  Cóż im przeszkadza? —  spytałam  iro­
nicznie.

Mąż jej, x którym ona nie żyje, bo stary, 
bardzo zazdrosny. Potrafiła się uwolnić, ma m a­
jątek , żyje więc zupełnie niezależnie.

Uważałaś, jak  ona go kokietuje.
—  I  cóż mnie ona obchodzić może —  nie­

cierpliwie odparłam,
—  Ale on? przyznasz, że bardzo przystojny.
— Nic szczególnego.
— Gdyby się mnib oświadczył, zaraz wy­

szłabym za niego.
— Tobie nie wiele potrzeba do zakochania.
— Nie w szczególnym hu>aorze dziś jesteś? 

—  odpaiła Iza trochę dotknięta
—  Ach, bo nie lubię jak kto tyk mówi. 

Wieczór tak śliczny, że się mimuWoli milknie.
—  Prawda, zapomniałam, żeś ty taka sła­

wna idealistka. Przyznam ei się, żeśmy się nie­
raz z Marynią uśmiały z twoich górnolotnych 
liStów.

—  Bardzo jesteś szezera — odpaiłan tro­
chę dotknięta.

Rozmowa z Izą mnie drażniła, gdyż ciągle

sadzili Pendże, a Rosjanie stanęli obozem w 
Sarjani. Forpoezty rocyjskie podchodzą już i ped 
Pul-i-Kuti.

Rosjanie zajęli jeszcze miejscowość Akrtrbai„ 
położoną w dolinie Heri-Rund,. me dalej jak  80 
mil ang od H eratu i  tym sposobem znajdują się 
już na pograniczu doliny Pendże, o parę godzin 
marszu od garnizonu afgańskiego.

Co do samej doliny Heri-Rund, wśród k tó ­
rej H erat się wznosi) także powstały spory. Ae- 
ganowie, a właściwie Anglicy utrzymują, że Sa 
raks, położony na prawym brzegu H eri-Rundy I 
odległy o 30) mil angielskich od H eratu, je s t  
pierwszą miejscowością, do której Rosjanie' m ają 
słuszne prawo. Ci zaś twierdzą, że granica- ich  
posiadłości rozciąga się bardziej ku południowi, 
w odległości już tylko 45 mil od Heratu Tym 
sposobem P rl- '-K a tan  położony o 150 mii i Zuł- 
fik&r, odległy od H eratu o 100 mil, weszłyby *  
obręb rosyjskiej granicy

Bądźcoi ądź posiadanie każdej z wymienić 
n y th  tu miejscowości je s t jakby redutą zdobytą 
i krokiem naprzód do głównej fortecy, którą je s t 
Herat. Z resztą mlas.o to nader ważne jako punkt 
strategiczny, nie je s t także do pogardzenia, jako 
stolica żyznej i bogatej prowincji.

Termomikrofor dra Ocliorowicza.
Dr. Ju lian  Ochorowicz, znany netu ra lista , 

psycholog i były profesor filozoliii w uniwersyte­
cie lwowskim, przedstaw ił światu uczonemu nowy 
wynalazek, który opierając się na najnowszych 
spostrzeżeniach, jakie w dziedzinie elektryczności 
i magnetyzmu zrobiono, — spostrzeżenia te sto­
suje w praktyce, a dozwalając ze znacznej od­
ległości z całą ścisłością przenosić wszystkie 
dźwięki, dozwala nietylko używać przyjemności 
artystycznych bez potrzeby tłoczenia się w te ­
atrze, lub sali koncertowej, ale co ważniejsza, 
przy rozwoju parlam entarnego życia, przy wszel­
kich naukowych wykładach i rozprawach oddać 
może niezm iernie ważne usługi:

A parat jego ma tę wielką przewagę nad u- 
żywanymi dotychczas telefonami, że w tych o- 
statnłch, aby uzyskać transm isję głosu, należało 
koniecznie do przyrządu przykładać ucho, przez 
co korzystanie przeważnie było 03ob otem i 
przez to w praktyce ograniczało się głównie her 
takich prawie użytków, jakie, acz z mniejszą 
dogodnością, szybkością i prostotą oddaje tele­
graf. W ynalazek p. Ochurowicza przeciwnie, do­
zwala wszystkim osobom zebranym w danej 
miejscowości słyszeć to, czego wysłuchać p rzy ­

wracała do pana Jana, śmiejąc się z wszystkich 
panien, które nim są zajęte.

Bo on nie tylko przystojny, ale piękne m a 
stanowisko, to także pociąga. Bo przyznam, ci 
się nie wyszłabym za człowieka, który podrzędne 
ma stanowisko w towarzystwie.

— A ja  nie wyszłabym za takiego, którego- 
bym nie szanowała, nie ceniła. Mnie się zdaje* 
że młoda dziewczyna nie powinna tak realnie na 
św iat się zapatrywać.

— No, ty z i ewnością będziesz ze swym u- 
kochanym przebywać w chałupce i żywić się 
leśnymi korzonkami.

Tak rozmawiając doszłyśmy do domu.
Nie wiem to się stało, że nie mogę w ża- 

dan sposób zatrzym ać myśli przy Edm undzie. 
Postanowiłam  co dzień na dobranoc całować 
jegc obrączkę, raz na dzień choć popatrzyć na 
jego fotografję, a często się zdarza, że zapomi­
nam  o mojem postanowieniu.

Zaproszeni jesteśm y do znajomych wujuw- 
stwa na imieniny.

W łaśnie przygotowywałyśmy nasze toalety  
do tej uroczystości, przeplatając rozmowę rnecha- 
nieznem szyciem, gdy delikatnie ktoś zadzwonił.

— Kto t6V — zapytałyśmy obydwie równo­
cześnie słiżącą, k tóra zdyszana w ybieg ł, z ku­
ch n i, otwdrzyła drzwi i w racając rzekła po­
spiesznie, ie  przyszedł jakiś pan we fraku, w  
bis łych rękawiczkach i pyta czy państwo w domu.

—  ZmÓwiłyślny się —  rzekł Iza — będzie to  
głupi albo zakochany,

— Co na jedno wychodzi •— odparłam obo­
jętnie.

— Wuja nie było w domu, więe ciocia sto­
ma przyjęła gościa.
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dali i przytem  zostawia im zupełną. swobodę ru ­
chów, muiejsz% lub dalszą odległość od aparatu . 
System  tego pomysłu polega na  połączeniu mi­
krofonu wysyłającego, oraz telefonu m agnetyczne­
go, oddającego dźwięki.

Pierwsze niepewne próby w tym kierunku 
przedstawiono już na wystawie wiedeńskiej z 
1883 roku, ale rozieganie się głosu było tam 
wielce niepewne, niewyraźn" i niejasne.

Podstawową różnicę przyrządu nowego od 
dotychczas znanych stanowi przepuszczenie przez 
ap a ra t ciepła powstającego z prądu elektiycznego 
i dla tego to wynalazca aparat swój nazw ał z 
początku termofonem, a następnie przyjął dla 
niego stałą nazwę termo mikrofonu.

Natom iast o ważności wynalazku najlepiej 
objaśnią rezultaty  prób dotychczas udbytych w 
Paryżu.

Pierwsza próba aparatu , wraz z objaśniającą 
konferencją dr. Ochorowicza m iała miejsce w 
tow arzystw ie międzynaiodowem elektryków dnia
4. lutego. Rezultaty otrzym ane okazały się od 
razu jak  najświetniejsze, gdyż z trzeciego piętra 
gm achu Towarzystwa geograneznego, gdzie się 
posiedzenie odbywało, słyszano na dole z całą do­
kładnością nie tylko muzykę i śpiew, ale dekla­
m ację i rozmowę. Ku końcowi dopiero aparat był 
już  mniej dokładnym, co według objaśnienia wy­
nalazcy spcwodowanem było oziębieniem się przy­
rządu, oziębieniem, które miejsca mieć nie bę­
dzie, skoro użyta przy pierwszem doświadczeniu 
b aterja  elektryczna „Leelanche", zastąpioną bę­
dzie przez baterję Danieila. Rzeczywiście p. Ocho- 
rowicz od czasu pierwszej tej p-óby robił ciągłe 
poprawki i ulepszenia i doszedł do rezultatów 
całkowicie już zadowalaiającyeh.

Dnia 14. bm., m inisterstwo poczt i te legra­
fów, połączono z wielką operą (m inisterstwo 
■znajduje się na r. de Grenelle i *od opery jes t 
mniej więcej odległe na, kilometr) i p. Ooehery, 
m inister, p. Goel, naczelnik wydziału inźynier 
skiego, liczni specjaliści i najprzedniejsi zapro­
szeni z tej okazji goście wysłuchali całej operę 
Rigoletto, jaką wtenczas w teatrze dawano. P o ­
wodzenie było jak  można najśw ietniejsze, to też j 
powinszowaniom nie było końca i rodak nasz 
m usiał przyrzec ministrowi, że takież samo do­
świadczenie powtórzy u pana Cochery w obe­
cności prezydenta rzeczypospolitej.

P. Hospitalier, profesor w szkole fizyki i 
ehernji przemysłowej m iasta Paryża, nap isał w 
■dzienniku „la Natura* obszerny wstępny artykuł, 
gdzie zdawszy sprawę bardzo szczegółową z no­
wego wynalazku, wyraża się o przyrządzie sa­
m ym , że je s t on najpotężniejszym  z tych, jakie

m a dozwolonem było gdziekolwiek i hedykoiw iek- 
bądź oglądać. Również pochlebne sprawozdanie 
o posiedzeniu elektryków podaje specjalny dzien­
nik „le F ranklin" w artykule p R enard . Dzien­
nik „l’Electvicien“ do artykułu, dołączył rycinę, 
a w naukowym ffejletonie „Journal des Debats* 
wyczerpująco kwestię tę traktuje Henri de P ar- 
yille, człowiek stanowiący w tym względzie 
wielką powagę, gdyż sam wielce do udoskonale­
nia telefonów się przyczynił. Szczegółowo takee 
sprawę tę wykłada p. Acart w „le XIX Siecle.* 

„Bulletin de la Societe internationale 
des electriciens* podał streszczenie wykładu s a ­
mego p. Ochorowicza, następnie p. Barbler, e- 
lektrotechnik, miał o terinomikrofonie odczyt w 
Societe franęaise de pńysiąue am a &0 lutego, a 
p. Napoli, dyrektor l&ooratorjum kolei wschodnich, 
obznajomił i  nim publiczność w Conservatoire 
des A rts et musiąue dnia 1 marca,. Na wszyst­
kich tych wykładach sale były przepełnione, 
a kiedy słynny profesor fizyki w uniwersytecie, 
p. Beąuerel, za przedmiot lekcji swej wziął ter- 
momikrofon, publik# tak gromadnie się nacisnęła, 
że dla studentów miejsca zabrakło. Podług uczo­
nego profesora wynalazek rodaka naszego je s t 
j ,J n e m  słowem „cudowny". Jako największy za^ 
dowód uznania przytoczyć należy okoliczność, że 
na inająeej się niebawem w Paryżu otworzyć wy­
stawie elektrycznej, wynalazkowi p Ochorowicza 
ofiarowano honorowe miejsce,

Z iżby sądowej.
{Chirurg esy lekarz). Namiestnictwo lwow­

skie zabroniło jak wiaaomo, chirurgom używania 
tytułu „lekarz medycyny*. C hirurdzy wnieśli re- 
kurs do m inisterjum , które jednak potwierdziło 
rozporządzenie nam iestnictwa, dodając jeszcze 
że ty tu ł „lekarz", naw et bez dodatku „medycy­
ny", należy się wyłącznie doktorom. Chirurdzy 
udali się z zażaleniem do trybunału adm inistra­
cyjnego. 18 bm. odbyła się więc rozprawa, na 
której chirurgów zastępował dr. Wolski, który 
przedewszystkiem upatrywał w rozstrzygnięciu 
m inistdrjąlnem  błąd formalny. Podczas kiedy bo­
wiem nam iestnictwo zabroniło tylko tytułu „le­
karz medycyny itd.*, m inisterjum  załatwiając re- 
kurs, całkiem ogólnikowo zabroniło używania 
tytułu „lekarz*. Zastępca .ninisterjum  radea sa­
n itarny  dr. Schneider, obstawał przy tero, że 
chirurdzy żadnego innego tytułu używać nie po­
winni, ażeby publiczność przez to w błąd wpro­
wadzaną nie została. Dr. Schneider powołał się 
n a  liczne paragrafy ustawy, w których tytuły

My na prędce poprawiłyśmy toaletę i uda­
łyśm y się do saloniku.

W przedpokoiu ujrzałam  wydeptane kalo­
sze, dwa wybladłe szaliki w kieszeni surduta i 
w ielki parasol.

—  Oiekawam do jakiege królewicza te in ­
sy g n ia  należą t  rzekłam, śmiejąc się do Izy.

—  Zobaczymy — odparła Iza.
W eszłyśm j do salonu. Mój nieodstępny dan-

s e r  z przeszłego wieczorku ukłonił się nam z 
g racja .

Spojrzałam  na Izę i uśmiechnęłam się.
P an  Antoni m iał uroczystą minę, jakkolwiek 

oczka jego jeszcze czulej na  mnie patrzyły z 
m elancholijnym  znakiem zapytania.

— Czy nie zastałem  pana dobrodzieja?
— Mąż mój wyszedł, ale wkrótce nadej­

dzie, —  odparła ciocia, widocznie puchlefciona 
jeg o  wizytą, bo nadzwyczaj była dla niego u- 
przejma

-T- Już dawno miałem zamiar złożyć pań­
stw u  moje uszanowanie —  ale nie śmiałem  — 
■balem się być natrętnym  paniom.

To mówiąc zwrócił się do mnie.
Nic nie odpowiedziałam.
—  O dla czego, bardzo nam  przyjemnie —  

odparta żywo Iza.
—  Mąż mój bardzo się będzie cieszył, że 

p an  prokurator tak łaskaw  n& nas —  rzekła 
ciocia.

— P an  prokurator — to słowo rozwiązało 
zagadkę. Zrozumiałam  zadowolenie cioci i u- 
przejm ość Izy, a w sobie uczułam chęć do o- 
poru.

Ciocia i Iza bawiły go rozmową. Uważałam

jednak, że spojrzenie jego ciągle ku mnie się 
zwracało.

—  Idziemy dziś na imieniny do państw a 
W. — rzekła ciocia po chwili.

— A to szczęścn dla mnie. Czy pani także 
pójdzie? — spytał zwracając się wprost do 
mnie.

— Ale pójdzie, pójdzie. Naturalnie. Gdzież- 
byśmy je j dały zostać w domu — wyręczyła 
mnie Iza.

— Proszę panią o piarwszy taniec — rzekł 
pan Autoni; skinęłam  tylko głową.

Gość po dziesięciu m inutach, kłaniając się 
kilka razy utykając przytem to o krzesło lub dy­
wan —  zniknął za drzwiami.

— Zrobiłaś konkietę. Winszuję ei Helenko, 
rzekła ciocia.

Prokurator, świetna partja , przytem czło­
wiek bardzo poczciwy, szanowany przez wszy­
stkich.

— Ależ, mamo — on się przecie me o- 
świadezyl wcale — mitygowała ciocię Iza.

— Tak jest. Kto wie komu winszować na­
leży? — Prokurator może o pannę Izę się o- 
świadczy —  i ja na drugiem będę weselu. Tyś 
stworzona na prokuratorowę.

—  Nie, nie. Uważałam żeś ty się jem u po­
dobała — odparła ciocia.

— Zobaczymy w dalszym ciągu — zakon­
kludowałam.

Izi było troebę nieprzyjemnie, ciocia we­
stchnęła także zeićha. Może nie myślały nawet 
o tem, że pan prokurator wcale mi się nie po­
dobał i że ja  byłam narzeczoną. Emcla.

(C iąg d a lszy  nastąp i).

„lekarz* i „ch iru rg r wymienione są jako z u p i ­
nie odrębne.

Trybunał pod przewodnictwem hra.fi. Bel- 
crediego odrzucił zażalenie chirurgów i potwierdził 
rozstrzygnięcie m inisterjalne w całej pełni.

-KRONIKA
Pogrzeb ś. p. Władysława Niegolewskiego odby 

dzie się dziś w Pozaaaiu. O godzinie 2 po południu 
nastąpi eksportacja zwłok z ulicy Świętómarcifi- 
3kiej nr. 15 do grobu familijnego w Buku. W dziel­
nikach poznańskich towarzysze broni z roku 1883 
wydali odezwę wzywając do odziała w oddaniu c^ei 
nieboszczykowi.

Między licznymi telegramami ze Lwowa wysłano 
do Poznania (do redakcji Gońca Wielkopolskiego 
jako organu ś. p. Niegolewskiego) także następu­
jący telegram :

„Z powodu zgonu ś. p. dra Niegolewskiego, 
dzielnego żołnierza i obrońcy praw, opartycn ńa 
dziejach i traktatach, wyrażają najgłębsza żal to­
warzysze z 1863 roku®.

Krwawe zajście. Wczoraj o godzinie 11 przed 
południem pomiędzy posługaczami obok poczty w 
ulicy Sykstuskiej stojącymi przyszło dc gwałtow­
nego starcia. Z kłótni dobrze podchmielonych trzeeh 
indywiduów chwyciło się za czupryny, a następnie 
użyto w tej walce kamieni. Jeden z owej pijackiej 
trójcy Franciszek H został niebezpiecznie zranio­
ny w głowę. Reszta przed policjantem zdołała 
umknąć.

Bezpłatni prenumeratorowi dzienników. Właści­
ciele restauracyj i kawiarń, osobliwie tych, któr^ 
największy zbiór dzienników dla wygody publiczno­
ści utrzymują, użalają się na niektórych czytelni­
ków, którzy mają ten brzydki zwyczaj, że po prze­
czytaniu dzienników, jeżeli któł*y mieści ciekawsze 
szczegóły, tak wielką przejmują się dlań sympatją, 
żo aż składają go w ósemkę, i najspokojniej nfby 
przez zapomnienie chowają do kieszeni, Z  tego po­
wodu wypływają podwójne nieprzyjemności: raz, ae 
inni goście są pozbawieni możności czytania usch­
niętego w ten sposób czasopisma, a powtóre, że 
biedny markier, mający nadzór nad dziennikami, 
z własnej kieszeni musi wykładać picniąd*e ha ku­
pienie innego numeru, gdyż ua wszystkie prawie 
czasopisma kawiarnia ma stałych abonentów z d rt 
giej ręki. t

Plaga kupieoka. Kilku znanych we Lwowie ga­
gów i gogątek, urządzają sobie kilka razy na ty ­
dzień przegląd towarów galanteryjnych. Już ud go­
dziny 10, rano, pojedynczo lub we dwójkę chodzą 
po wszystkich pierwszorzędnych sklepach i dla za­
bicia czasu przeglądają i krytykują jakeść towaru. 
Kupiec, chcąc coś utargować, przewrac? sklep do 
góry n*gami — rozbija paki z świeżym towarem, 
zaleca, chwali, odpiera zarzuty* -— i nareszcie po 
eałogodzinnej maltretacji i sekatnrach — gogowie 
opuszczają handle nic nie kupiwszy, ale natomiast 
zapewniają zwykle zlanego potem kupca, że jutro 
przyjdą.... I przychodzą, ale chyba tylko dlatego, 
ażeby znowu nic nie kopić. 1 wobec tego bądiże 
teraz kupcem — płać podatki, czynsz, sabjeLtów 
i żyj.... chyba na udręczenie własne, a dla fantazji 
ludzi chorujących na spleen.

Na popisie uozennio szkoły p. L. Marka, prósz 
wymienionych w sprawozdania ż d. 19 marca yb. 
produkowały się grą swoją również panny i Mossa­
kowska i Gergowiezówm (starsza). Pierwsza-' z 
nich, uczennica panny Bachotte odegrali nader 
poprawnie w a l c  M ó s zk o w s k i e g o ,  2 . Gergo- 
wiczówna zaś, (uczennica p. Mavkih wieżowej), ode­
grała wspólnie z p. Markiem r a 2  fortepianach 
B o n d ę  C h o p i n a ,  za co obie wykonawczynie 
hnczaemi oklaskami przyjęte 3 wynagrodzone zo­
stały.

Walne zgromadzenie Towarzystwa pedagogiczne­
go oddziału lwowskiego odbędzie się dnia 2rgo 
kwietnia we czwni„ek o godzinie ,11. przed połu­
dniem. Na poi ządku dziennym : Zagajenie przez 
przewodniczącego dr. Benoniego. — Sprawozdanie 
z ostatniego posiedzenia. — Sprawozdanie z czyn­
ności zatząda. stana kasy i biblioteki. — Odeayt 
p. Etlmnpda Gergowicza : O uchyleniu jąkania się 
dzieci. — Wnioski członków.

Stowarzyszenie wzajemnej pon.ocy rękodzielników 
mieszczan lwowskich, odbędzie walne zgromadzenia 
dziś w niedzielę o godz. 3. z południa w wielkiej 
sali ratuszowej. Dyrekcja zaprasza członków do 
najliczniejszego zebrani®, Na porządku dziennym *. 
bprawozdanie z całorocznej czynności Dyrekcji
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tudzież ze stanu ł obrotu funduszów Stowarzy 
szenia.

Z banku kryłoszańskiego. P. Marków, wydawca 
i redaktor Prołomu, powrócił onegdaj z wojażu 
swego po Eosji i pozostał jako singelton w re­
dakcji, gdyż jego odpowiedzialnego redaktora Pełe- 
eha Nikitę, powołano na generalnego korespondenta 
do banku w miejsce p. Tyolewicza, który został 
z posady usunięty, gdyż okazał się niebłagonadjoż- 
nym. — Również i p. Fłoszczaóski utracił ekspe­
dytora Słowu, P- Bawę Dudę, który powołany zo­
stał do banku kryłoszańskiego na posadę likwida­
tora do oddziała zastawniezego. — A zatem pury- 
fikaeja jest już podług szablonu p. dyrektora Ku­
śnierskiego przeprowadzoną. Brakuje jeszcze błs- 
gonadjożnobo portjera kak w „Skopinskom banki®, 
lecz i na tę posadę jest już kandydat z „szeroką 
naturą".

Drugi wieczorek p. Fiszera z nowym programem 
odbędzie się dziś w Kasynie miej skiem. Bilety do 
nabycia w cukierni Kosteckiego. Radzimy się spie- 
ssyć, guyż większą część biletów rozckwytano już 
wcz«raj

Mianowania f. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowych: Józefa S ta­
nisława Gorączkę i jana Petryka bezpłatnymi ans- 
knltautami dla swego okręgu.

Odwołanie. Komitet zajmujący się urządzeniem 
przedstawienia teatralnego na rzecz Towarzystwa 
„Rodzina" dla lepszego wykonania programu, odra- 
eza dzień tego przedstawienia na 30 marca. Bilety 
■jnż zakupione służyć będą na wymieniony dzień, 
dalsze nabyć można u p. Adolfa Abiahamowicza w 
hotelu Żorża nr. 42 i w księgarni pp. Gubrynowi- 
cza i Schmidta.

Z Towarzystwa św. Józefa z Arymatci. Nowy 
wydział, tego nader użytecznego Towarzystwa u- 
konstytuował się w piątek dnia 20 bm. w myśl §. 
7 statutu i wybrał jednogłośnie na zastępcę preze­
sa ks. Adolfa "Wasilewskiego, grecko-katolickiego 
pronoszcza przy cerkwi ew. Piotra i Pawła ; k a ­
sjerem p. Marcina Hillicha; kontrolorem p. radcę 
Jan a  Górnisiewicza, a sekretarzem ponownie p. 
Zenona Rawicz Rojka.—Wymienieni panowie wraz 
z  prezesem ks. kan. Zygmuntem Odelgiewiczem —  
stanowią dyrekcję i biuro Towarzystwa, które się 
znajduje w pomieszkaniu samego prezesa proboszcza 
przy kościele św. Mikołaja rz.-kat.

t  Gabrjel Szmajdel Krasuski, żołnierz polski z 
roku 1863 |  artysta-rzeźbiarz, zmarł ouegdaj we 
Lwowie po długiej słabości w 48. rokn życia. Po­
grzeb odbędzie się jutro o godzinie 9. zrani* z 
kostnicy szpitala powszechnego.

t  Karol Antoni Koirioi-a, dr. praw i koncypient 
adwokacki we Lwowie, zmarł w Ozerniowcacli w 
72 roku życia.

Upadłośoi. Selig Schneid w Samborze, Fajwel 
Zellermayer w Czerniowcach.

/gubioną branzoletę srebrną, z takimże meda­
lem i głową konika, może wiaścielka odebrać so­
bie w administracji naszego pisma ulica Akade­
micka 1. 3.

Nieznajomego znalazcę 800 złr., o których do­
nosiliśmy wczoraj, prosimy o zgłoszenie się do 
naszej administracji, lub podanie swego adresn.

Koncert Towarzystwa muzycznego im. Moniu­
szki w Stanisławowie, zapowiedziany w dniu 23. 
b. iii. dla nieprzewidzianych przyczyn został odło­
żony na kwiecień.

Z aresztu wojskowego na Zamku w Krakowie 
umknęło dnia 19 bm. trzech żołnierzy, wydostaw­
any sie z więzienia przez wybicie otworu w murze. 
Jednego jak donosi Notua Reforma: przychwycono 
natychmiast, dwaj inni zbiegli bez śladu.

Świecznik wielkanoony ofiarowany przez cesarza 
austrjackiego na pamiątkę odsieczy wiedeńskiej Ko­
ściołowi dell’ Anima w Rzymie opisuje w ten spo­
sób Jakób Palkę. Nad wykonaniem tego arcydziełu 
pracowali najznakomitsi artysci-przemysłowcy wie­
deńscy. Projekt jest pomysłem Storka. Świecznik 
skomponowany w czysto renesansowym stylu ma 
7 i ‘/j.s tó p  wysokości i kończy się n góry koroną, 
niesioną prze? aniołków. U stóp trójramiennych le­
żą trzej wojownicy azjatyccy, przedstawiający klę­
skę Islamu. W środku słupa wyrysowane na tle 
Brebrnem portrety cesarza Pranciszka Józefa, eesa- 
rza Leopolda i papieża Inocentego.

Aresztowania nihilistów. W Odesie odbyły się 
w ostatnich dniach liczne rewizje, przyczem znów 
wiele osob aresztowano. Między innymi aresztowa­
ni zo sta li: kandydat filozofji Driłowicz, prawnik 
Grnzecki, kijowski student Peldman, dr. Bely, wła­
ściciel dóbr Suckowolin, nauczyciel gimnazjalny

łłouregan i uczennica Róża Zamlesówan. Policja 
mniema źe wpadła na trop wielkiego sprzysiężenia. 
Po raz który?

Pani Sembnch, goszcząca obecnie w madryckiej 
operze dworskiej w trakcie kontraktu obowiązują­
cego ją  z lyrekcją, zerwała umowę, oświadczając, 
iż nadal występować uie będzie. Dyrekcja zapo- 
zwała artystkę do sądu i uzyskała wyrok, skazu­
jący ją  aa zapłacenie 30.000 fr. kary. Ponieważ 
pani Sembrich sumy powyższej uiścić nie chciała, 
posłano je j komornika. A rtystka udała się do po­
selstwa niemieckiego, prosząc o opiekę i zaapelo­
wała od wyroku. Obecnie prowadzą się nkłady mię­
dzy dyrekcją i artystką, Które prawdopodobnie do­
prowadzą do porozumienia.

Z tajemnic dworskich. W chwili, gdy spadek 
brunszwicki powszechne budzi zajęue, książka 
świeżo wydana przez iir. de Beaucaire nabiera 
pewnego znaczenia. Pod tytułem; „Une mesallianee 
dans la mąison de Brnnswick", autor dyplomata 
obyty z dworami i dworkami niemieckiemi, kreśli 
dzieje Eleonory i ’01brenzc, prostej szlachcianki 
francuskiej, wyniesionej w XVII. wieku miłością 
ówczesnego księcia Bioaszwika do godności mał­
żonki z tytułem księżnej Eell. Sławna Zofia Do­
rota, żona Jerzego I., króla angielskiego, była 
córką tej Eleonory. Przez dalsze zaś rozrodzenie 
doma panującego w Brunszwiku i wynikłe nastę­
pnie koligacje owa księżna Cylejska stała się 
babką rodów królewskich w Angłji i Prusach. Dra- 
matycznemi zaiste były dzieje taK matki, jak  cór­
ki. Zrazu sprzyjały im wszystkie uśmiechy fortuny, 
aby w późniejszych latach zawieść ich i najsroż- 
szemi próbami dalsze życie wypełnić. Śmierć tra ­
giczna hr. Koenigsmarka, trzydziestodwnletnie wię­
zienie Zofji Doroty na fortecy w Alilden, niechęć 
rodziny dla Eleonory d’01breuze, eto naczelne rysy 
sumiennej monografji, malującej nam z fotogra­
ficzną wiernością dwa na przemian dworskie w 
Niemczech ogniska i koła, północnego zepsucia w 
Hanowerze, francuskiej wykwintności w Zell.

Kosztowne papiery. Rodzina książąt Starhem- 
bergów posiada w jednym papierze rentę opiewającą 
na 1.500.000 zł. Kupony tej renty wynoszą ro­
cznie 175.000. Bank angielski posiada papier opie­
wający na nriljon funtów, zaś bogacz amerykański 
Yanderbilt przechowuje certyfikat na 100,000 akoyj, 
wartujących 45 miljonów franków'.

Katastrofa w St. Johann, jak donoszą dzienniki 
frankfurckie, powstała przez wystrzał dynamitowy 
od którego zapaliły się pyłki węgla. Do 19 bm. 
wydobyto 100 trupów. Trupy tak są pupalone, że 
rozpoznanie ich jest wręcz niemożliwem. "Wydoby­
wanie trupów potrwa najmniej 8 dni. Prawie wszy­
scy robotnicy byli żonaci. Kobieta która straciła 
męża, zięcia i syna popadła w obłąkanie. Nędza i 
rozpacz nie dadzą się opisać.

Spólnik Mirzy Hassana aresztowanego w W ie­
dniu za handel orderami, przytrzymany Został w 
Berlinie w osobie niejakiego Lederstegera. Prawdo­
podobnie odstawią go do Wiednia.

Śmierć na scenie. Podczas przedstawienia 
„Braut von Messina® w teatrze w Sehwerinie, 
aktor Keller, grający przewodnika chóru, padł 
nagle na ziemię. Publiczność sądziła, że to nale­
ży do roli i czekała spokojnie, mimo, iż w tej 
chwili spuszczono kurtynę. Po kilku minutach wy­
szedł reżyser i oświadczył, że Keller nagle umarł. 
Rzecz prosta, że przedstawienie przerwano.

Zajmujące pamiętniki wyjdą wkrótce w Paryżu. 
Autorką tych pamiętników jest. hrabina de Casti- 
glione, znana Kochanka Napoleona II I . Nikt le­
piej od niej nie znał tajemnic napoleońskiego dwo­
ru, w obec niej ustawało całe wyrachowanie N a­
poleona. Jak  wielkjm był wpływ jej wynika z 
tego, że cesarzowa Eugenja przez nią usunąć się 
musiała na dłuższy czas do Szkocji. H rabia de 
Vieil-Gastel w swoich pamiętnikach opisuje ją  jako 
kobietę tak  niezwykłej piękności, że cały dwór u 
stóp jej leżał. Przytem wylicza hrabia cały 
długi szereg jej wielbicieli, z któryeh n’emal co 
drugi mógł się nazwać szczęśliwym.

H rabira  Gastiglione, która zjadła miljony 
swego męża i Napoleona, która zniszczyła lorda 
Herforta, bankiera Łafitta i wielu, wielu innych, 
żyje obecnie niemal w nędzy i wydaje swoje pa­
miętniki, żeby zarobić na utrzymanie.

Ąustrjacka ekspedycja w wschodniej Afryce. O sta­
tnie wiadomości o austr. ekspedycji dr. Handeggera. 
i dr. Paulitschke, datowane są z 10. lutego b. r 
z Garaslee na granicy krajn Issa-Somal i Noli- 
Galla. Podróżni przebyli uciążliwą drogę z Hensa 
aż do przesmyku Gildesna w 9 dniach i znaleźli

się aa granicy terytorjum Galla, w eddaieuh* 3 
dni drogi od Hazar. Bralc wody, który doKueaał 
ekspedyeji, począwszy od Hensa, tu już usta! z 
powodu codziennych deszczów. Issa-Souale zbli­
żyli się tu do ekspedyeji i przyłąozyli *ię do niej 
liczną karawaną prowadzoną przez kraje wców z po­
kolenia Habr-Awal.

Nieprzyjazne usposobienie południawycn po­
koleń Issa, przeciw Egipcjanom, trw a dalej. Ca- 
łemi gromadami włóczą się krajowcy z tego po­
kolenia za ustępnjącem wojskiem egipskiem 
i gdzie tylko mogą, pastwią się nad upadającymi 
na siłach żołnierzami. Egipcjanie sami uie ro ­
zumieją jasno swojej sytuacji. Będąc od Jat 12 
w garnizonie w Hazar, uważają się. niemal za 
tam tejszych, szczególnie, iż prawie wszyscy poże­
nili się z tamtej szemi kobietami, które teraz wraz 
z nimi uehodzą. Marsz przez owe piasczyBte skały, 
w towarzystwie kobiet i dzieci jest okropnym; 
często karawany zatrzymywać się muszą całymi 
tygodniami z powoda chorych dzieci.

Mahdiego uważają Somali i Galii za oszusta 
i życzą sobie jego upadku, mimo, że walczy oa 
przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi. Tak przynaj­
mniej członkowie ekspedycji przedstawiają sytuację,. 
Profesor Paulitschke przedstawił kartograficznie 
całą przez ekspedycje przebytą drogę.

Ks. Biskup Hryniewiecki. Petersburskie W iech- 
mosti pt: dają urywek korespondencji z  Jarosławia, 
zawierający szczegóły przybycia do tego miasta 
biskupa Hryniewieckiego. Wszystko co jest kato­
lickiego w Jarosławiu i w okolicy, najwyższem 
współczuciem i życzliwością otoczyło wygnanego 
pasterza. Mieszkanie wynajął on sobie za 1000 ru ­
bli rocznie, co istotnie ha miasteczko tej co J a ro ­
sław miary, stanowi niezwykłą cenę. Mieszkańcy 
starają się wszelkiemi sposobami złagodzić Bisku­
powi chwile pobytu w ich mieście. W magazynaeh 
powykupywano aksamity i drogie m aterja-na ume­
blowanie biskupiego domu.

P. Aksakow opuścił Mo»kwęd. 14go bm. i udał 
się do Krymu, gdzie przepędzi trzy miesiące.

Amerykańskie cło na obrazy. Jak  wiadomo za­
prowadzili Amerykanie cło na obrazy, wynoszące 
30 procent ich wartości. Obecnie odbywa się w P a ­
ryżu wystawa obrazów, zmarłego przedwcześnie 
malarza Bastien Lepage. Jodyny jego histo: yezny 
obraz „Joanna d"Arc“, znajduje się w Ameryce. 
Właściciel mimo najszczerszych chęci nie przysłał 
tego obrazu na wystawę, gdyż dyrekcja te ł w A- 
meryce oświadczyła, że przy powrocie obrazu, et« 
wyniesie Kilka tysięcy dolarów,

Wiktor Hugo otrzymał w dzień swoich urodzinj* 
od sędziwego poety bretońnkiego Glezieuó wierszo­
wany list, z wezwaniem do nawrócenia się na łono 
kościoła. Sekretarz Wiktora Hugo wystosował na 
ten list następującą odpowiedź: „W imieniu jubi­
la ta  wyrażam panu serdeczno dzięki. Myśl o śmier­
ci nic opuszcza Wictora Hugo nigdy. Umrze oa 
deisią, tak jak  żył deistą, a częstokroć słyszeliśmy 
z ust jego wyrażenie Dei volnntas. Jednakże wpływ 
duchowieństwa i dogmatów uważa ou we wszyst­
kich religjach i wszędzie za zgubny i szkodliwy®.

Defraudacja. EmcricŁ Csapa oficjał pocztowy 
w Budapeszcie, uciekł zdefraedowawszy 1600 zł, 
z listów pieniężnych. Defraudant zestal jednak o 
kilka stacyj za Budapesztem, poznany i przyare- 
sztowany.

Teatr, literatura i sztuka
Na wystaw,e szkiców zakupiono jnż dość zna­

czną liczbę dziel sztuki. Między innymi kupił p. 
Rutowski -5 pejzażów szkicowanych malarza wło­
skiego A lberta Eabbiego i Kapliczkę Kossaka, J e ­
rzy hr. Borkowski dwa konie (szpaka i kasztanka) 
Kossaka, p. Poglodow;ki tegoż siwka a p St. 
Dzieduszycki „Głowę Chrystusa" Gersona,

Teatr. P^zed laty siedmin czy ośmiu widział 
Lwów po raz pierwszy „Lilię "Wonedę® na scenie. 
Była to uroczystość niemała, bo pomimo wad sce­
nicznych tego wspaniałego poematu, niekwalifiku- 
jących go do przedstawienia, wszyscy znawcy i 
wielbiciele geniuczu Słowackiego, spieszyli wtedy 
do teatrn, aby podziwiać potężne kreacje Derwićta 
i Róży Wencdy, znakomicie odtworzone przez L a- 
dnowskiego i Derynżankę. W obsadzie tej „Lilia" 
dożyła też kilku przedstawień na naszej scenie i 
nie dziw, bo ci, co wtedy byli w teatrze nie za ­
pomnieli dotąd zapewne płomiennej deklamacji Ró­
ży i wspaniale pięknej, podniosłej postaci Der- 
wida.
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Panna Stashowiezówna uezyaiła bez wątpienia 
-dobrze, wybierając „Lilię Wened?“ na swdj benefis. 
Liryczna, w miękkich tonach trzymana postać bo­
haterki (sąaząc według tytuln) tragedji, najzupeł­
niej odpowiada rodzajowi talbntu beneficjantki, 
która gorąco oddała- głębokie uczacia „Lilii* dla 
ojca i tonami rozpaczy amiała" przemówić do serc 
słnehaczów. Ale w tragedji 8łowackiego, Biestety 
główną bohaterką (ze względu na myśl przewodnią 
poematu) nie jest Liila, lecz Róża Weneda i eałość 
wypadła głównie słabo dlatego, że rola ta w nie­
odpowiednich znalazła się rękach. Panna Solecka, 
młoda debintantka, która zaczęła swój zawód sce­
niczny od „Dziewicy Orleańskiej", nie ma do roli Róży 
Wenedy tiły odpowiedniej, a dodajmy, nie ma i konie - 
cznie potrzebnej do tego rutyny, Tam, gdzie g ta 
cała ogranicza się na patosie i na wypowiedzeniu 
kilku ustępów deklamacyjaych może wydołać jeszcze 
debintantka, do odegrania roli Rfży Wenedy, je ­
dnak wszystko to nie wystarcza i jeżeli nie dzi­
wimy się wcale młodej artystce, ze przyjęła taką 
rolę, to tern więcej dziwić się musimy reżyserji, że 
pozwoliła na taką obsadę. Panna Solecka deklamu­
je  prawidłowo, akcentuje słowa w zdaniu bardzo 
inteligentnie, ale nie ma potrzebnej siły głosu do 
jakiejkolwiek gradacji, tak, że wykrzyki jej wszel­
kie są monotonne i czynią wrażenie bolesnego jękn. 
Panna Solecka bacząc na przyszłość swoją, powin­
na stanowczo pizerzncić się do ról innego rodza­
ju . Talentu jej nie zabraknie, ale z warunkami 
fizycznymi liczyć się trzeba.

Tyle o nowej Róży Wenedzie. Reszta ról po­
została prawie w dawnej obsadzie oprócz Derwida 
i Slaza, które powierzono p. Żelazowskiemu i Woj- 
dałowiezowi. W personalu obecnym prócz p. Ż ela­
zowskiego nikt inny nie kwalifikowt) 1 się na Derwi­
da. Oddał on też tę rolę, jak wszystkie inne, ze 
zrozumieniem rzeczy i z powagą, ale w niektórych 
sceuaeh nie umiał pohamować swego młodzieńcze­
go tempei amentn i w roli starca utrzymać się nie 
potrafił. Najlepszą sceną jego była scena kłótni z 
Gwinoną, w której rzeczywiście górował nad kró­
lową „jędzą“ swym majestatem, p. Wojdałowicz 
zaś sta ra ł się o ile możności być naturalnym i to 
mu poezytujemy za zasługę.

Pani Aszpergerowej nie potrzebujemy chwalić. 
Je j największą zeslngą jest, że umiała w w stręt­
nej roli Gwińony utrzymać miarę artystyczną. — 
Z  mniej ważnych ról najlepiej wywiązali się pp. 
Woleński i tlierowski jako Lelnm i Polelam, bo 
obaj prezentowali się doskonale, a p. Woleński 

.rozrzewnić prawdziwie umiał publiczność sceną 
przed rzuceniem topora.

Hum ory styka.
nK olccu ostatnie cały numer poświęcają wyro­

bowi sądu konkursowego. Z mnóstwa artykułów na 
tan tem at wybieramy „ Operę w ] akcie z tańcami, 
nowemi kostiumami i wudą rozdawaną w sutrak- 

rtacb pod ty tułem .

p i l  W  t  K  *  Ci Z  O  S  ¥ « .
Jłl o 11 o :

Pierwszybyin pałkę strzaskał na twej głowic, 
Gdyby nie dziatek pacierze.

(Powróć taty. A. Mickiewicz).
o s o b

Pafnucy Dłutko, artysta.
Hermenegilda, kucharka.
Pan Grosmanl, technik kanalizacji wodociągów. 

.Jacenty, stróż domu.
Rzeźbiarze. —  Robotnicy wodociągów. —  Pompie­
rzy. — Studenci. — Stróże domów. — Reporte­

rzy, — Konie dorożkarskie i t. p.
S o e n a  p i e r w s z a .

(Plac, na środku którego wznosi się wodociąg, przy­
ozdobiony posągiem wieszcza; przed wodociągiem 
Pafnucy z sążnistem dłutem , dokoła tłum wyżej 

wyszczególniony).
Tłum  (tańczy).

Hopsa, hopsu, hopsasa,
Zdrowie pana D ykasa!
On, jak  magik z czarnych ksiąg, 
Postawił nam wodociąg!

Hermenegilda (podaje Pafnucemn honorową 
konewkę).

W  imienin wszystkich kucharek, 
Składam ten oto podarek,
Boś ty, mistrzu młody,
Dostarczył nam wody.

Tłum  (tańcząc).
Hopsa, kopsa, hopsa!
Kto nie zechce trzymać z nami,
Ten dostanie w żebro kopsa,
"Wiwat mistrz nad rzeźbiarzami!

Hopsa hopsa, hopsasa,
Zdrowie pana Dykasa!

Pan Grosmaul.
Gateu iłorgeu, nułj człeeze,
Spójrz tam oto, woda ciecze,
To twe dzieło, tyś jest w ielk i!
Przyjm' więc... wody trzy butelki. 

(Wręcza rozrzewnionemu Pafnucemu honorowe bu­
telki z honorową wodą).

Tłum.
W iwat nasz mistrz dzielny, młody.
Wynalazca wieszczej wody !

Jacenty.
O panie, z oczu lez przelewam rzeki,
Bo swym talentem oczyszczasz nam ścieki,
Za twą przyczyną pije koń i krowa,
Niech ci więc służy... miotła honorowa!

(Z  głębokim ukłonem wręcza rzewnie płaczącemu 
Pafnucemu honorową miotłę).

Chór reporterów (styrem libretowym)J‘ 
Dykas, Dykcio, Dykasinńio 
Je s t człekiem nie lada,
Rzeźby sławny on tatunio,
Niech człek wszelki przed nim pada,

Bo ten rzeźbiarz mocny wielki,
Leje w wiadra i onteiki

W odę!
Tłum  (tańcząc).

Hopsa, hopsa, liopaasu.
Zdrowie pana D ykasa!

(Pafnucy, plącząc na podobieństwo zakatarzonego 
bobra, kłania się Indowi, poczem w lewą rękę nj- 
muje honorową konewkę, w kieszeniach umieszcza 
honorowe butelki z honorową wodą, zaś w prawicy 
dzierży zwycięsko honorową miotłę, skutkiem czego 
dłnto dostało się w udziale, ulicznemu urwisowi)

(Pochód okrąża trzy razy scenę i zasłona spada),
* ' *

W redakcji.
-•— Przyszłam prosić, coby pan napisał wedle 

tego pomnika, żeby go ze studniom wystawili.
—  A co pani na tem zależy ?
—  Bo to będzie wygoda dla praczek krakow­

skich, eo mają tyle brndów do prania, aż im wody 
braknje.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń 21 marca. Na początku debaty o ko­

lei północnej konstatuje Skene, że w referacie 
Bilińskiego niesłusznie petycja przemysłowców 
cukr. cytowana była między sprzeciwiająeemi się 
upaństwowieniu. Dzisiaj przemawia! przeciw przed­
łożeniu H erbst, Matseheko i R ichter, Zak za. 
Rozprawy toczą się przy słabym udziale deputo­
wanych. Przeciw przedłożeniu przemawiać będą 
także Alojzy ks. L iechtenstein i L inbacher. L e­
wica uczyniła wczoraj ze sprawy przedłożenia o 
kolei północnej kwestję klubową.

Temesvar 21 marca. Sz6Śó paczek p rzysła­
nych z Manheim eksplodowały w biurze; u rzę­
dnik pocztowy został ciężko raniony.

Wiadomości polityczno
Lwów 21 marca. W ydział krajowy uchw alił 

wczoraj z funduszu krajowego udzielić bezpro­
centowych pożyczek na zasiewy jare  poszczegól­
nym właścicielom- gruntów —- bez gw arancji po­
wiatów —  za zwrotem w 6 ratach począwszy od 
d. 1 stycznia 1866. Równocześnie rząd rozdzieli 
70.000 gid. pozostałe jeszcze z zaliczki je ­
siennej.

Gorliwcom klasztornym  zachciało sie znowu 
aw antury i skandalu. Na posiedzeniu d. 19 bm. 
w Izbie poselskiej dr. B l o c h  wystąpił z mową w 
której uwiadomił Izby i rząd, że z Krakowa znikła

15-letnia dziewczyna Rachela, córka starozakon- 
nego tapicera Sueglitza. Matka jej dowiedziawszy 
się, że dziecko znajduje się w klasztorze w S ta- 
niątkaeh, udała się Łam z prośbą o widzenie się 
z dziewczęciem. Niepozwolono na to. Jak iś ks. 
Eberhard, zapewne Jezuita w Krakowie dowie­
dziawszy się, że rodzice są na ś.adzie, w ysiał 
dziewczynę gdzie indziej. IV grudniu zaś r. 1883 
sprowadził ją  do Krakowa do pewnego domu 
prywatnego, skąct dziewczyna napisała błagający 
list do rodziców o ratunek. Policja i sądy odmó­
wiły rodzicom pomocy, a Eberhard odpowiedział 
matce, że pozwoli aa  schadzkę, ale „jeśli m atka 
da się ochrzcić.® Rzecz pozostała tedy bez sku ­
tku. — M inister Prażak oświadczył, że o tym 
wypadku dowiedział się dopiero d. 13 bm. od 
Blocha i zażądał aktów z Krakowa, z których 
wynika, że sąd powiatowy w Niepołomicach m iał 
polecenie odstawić żydówkę ze Staniątek do 
Krakowa, ale nie mógł tego uskutecznić, albo­
wiem według zeznań przełożonej klasztoru, dzie­
wczyny tam  już nie było. Od onego czasu zape- 
ne rodzice n ’e czynili już żadnych kroków, no 
w aktach nie ma śladu. M inister przyrzekł zba­
danie sprawy.

Lwów 21. marca. Jedoń z posłów niemiec­
kich w Radzie państwa użalał się, że spis pe- 
tyeyj w sprawie kolei północnej, je s t niedokładny. 
Przeglądając ten spis w referacie posła B iliń­
skiego spotyka się dziwne niedokładności. Między 
petentam i, którym smakuje przedłużenie przywi­
leju, znajdujemy Izbę handlowo przemysłową w 
Chrzanowie i takąż Izbę w Oświęcimiu (się. 86 
sprawozdania). Ależ takie Izby nie istnieją wcale! 
Za przedłużeniem przywileju są z Galicji 4 pe­
tycje (między niemi powyższe dwie, trzecia Rady 
miejskiej Oświęcimia, i jakiegoś pana A lberta 
Schneidera) •—• zaś przeciw przedłużeniu a za 
przejęciem na skarb państw a wpłynęło z Galieji 
39 petycyj, między niem i: Rady stoł. m iasta 
Lwowa, krakowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej, komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospo­
darczego i wielu okręgowych Towarzystw rolni­
czych. Różnica nazbyt wymowna.

Wiedeń 21 marca. Wczoraj obradowału Ko­
ło polskie nad ugodą z koleją północną, i n- 
thw aliło, głosować za przyjęciem wniosku wię­
kszości komisyjnej, jako podstawy rozpraw szcze­
gółowych .

Wniosek Lewakowskiego na upaństwowienie 
tej kolei Koło odrzuciło. Sytuaeja w Izbie co do 
projektu nordbanowego je s t bardzo wątpliwą.

Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu ko­
misji Izby pocłów dla regulacji rzek galicyjskich 
przyjęto §. 2, według którego na  koszta zdięcia 
map rzecznych i ułożenie ogólnych projektów* 
tudzież na niezwłoczne roboty ma skarb pań­
stwowy 500.000 złr. a kraj 333.330 złr. w pierw ­
szych latach wpłacić do funduszu regulacyj­
nego. — Przy §. 4 (o tworzeniu funduszu regu­
lacyjnego) powstała wątpliwość, co należy ro­
zumieć pod dotacjami krajowemi. M inister Zie- 
miałkowski oświadczył, że należy tu roznmieć 
tak kwoty, które fundusz krajowy ma spłacać, 
jak  i kwoty, pochodzące od adjacentów. Refe­
ren t Sochor ma odpowiednio stylizować §. 4. 
Na tem skończono posiedzenie. Dziś wieczór na­
stępne posiedzenie.

W komisji cłowej Izby posłów oświadczył 
m inister hs ndlu br. Pino, że nowella cłowa musi 
być załatwioną, choćby aż po świętach, gdyż 
w razie przeciwnym|Austrja aż do jesieni byłaby 
bezbronną wobec zarządzeń innych państw. Po- 
krótkiej dj skusji uchwalono przystąpić do roz­
prawy szczegółowej, którą też poczęto.

\V komisji dla tak zwanej sprawy Kamiń- 
skiego przedłożono sprawozdania większości i 
mniejszości. Pierwsze wnosi, przyjąć do wiado­
mości wywód Kozłowskiego co do jego udziału 
w interesie Liiderbanhu, dotyczącym kolei T rans­
wersalnej. Sprawozdanie mniejszości wnosi by wy­
razić ubolewanie, że Kozłowski uważał swoje 
postępowanie w tej sprawie za zgodne z godno­
ścią i stanowiskiem deputowanego.

Komisja Izby posłów dla noweli należyto- 
śeiowej, zatw ierdziła przedłożony przez p. Talli- 
rza nowy projekt nowelłi, w której kilka p o sta ­
nowień pierwotnego projektu komisyjnego zm ie­
niono i kilka nowych postanowień włożono, N a 
sprawozdawcę wybrano Tallirza, któremu też 
naspół z przewodniczącym ułożenie sprawozdania 
poruezonego.

Wiedeń 22. marca. K ardynał Schwaizenberg,
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wręczył c&aarzowi na audiilacji m am orjal b i­
skupów.

Z VTarszawy piszę do Pol. Corr.., że z wio­
sna zbada specjalna komisja techniczna warunki 
przeprowadzenia kilku dalszych liaij strategicznych 
na Podlasiu.

W guberniach pograircznych Austrji i Prus 
zaprowadzono obostrzone środki przy przejściu 
granicy rosyjskiej osobom bez paszportów.

Z  Belgradu donoszą, że rząd zakazał zam ie­
szkałym  tam Bośniakom i Hercegowińeom odby­
cia mityngu protestującego przeciw rzekomym 
aspiracjom  Austrć-W ęgier do Eośni i H ercego­
winy i pochodowi na  Nowy Bazar i Salonikę.

Graz 21 marca. Pod przewodnictwem jedne­
go  z profesorów uniwersytetu tutejszego utwo­
rzy ł się komitet do uroczystego obchodu urodzin 
Bismarfca d. 1 kwietnia, ale policja wzbroniła 
obchodu.

Londyn 2«L marca. Na posiedzeniu parlam en­
tu odczytanym został telegram  Grahama do Wo! 
seleya z 20 bm, według którego rezultatem  ope­
racji z dnia tegoż je s t stworzenie mocnej pozy­
cji, którnly panowała nad doliną Hashee i o- 
ch ran iała  prawe skrzydło angielskie jakotęż. jego 
lin je  komunikacyjne w kierunku Tamai przy 
zbliżających się operacjach.

Londyn 20 marca. D aily Chrońcie  donosi z 
Suakimu: G świcie wojska angielskie ponownie
wyruszyły ku Ilasheen.

Petersburg 23. m arca. Osoby stojące blisko 
Tołstoj? twierdzą, iż m inister w razie powiarza- 
jijcej sif opozycji biskupów rz. katolickich prze­
ciw władzy, zaproponuje po powrocjo swym z 
urlopu carowi odłączenie Rosji od papieztwa i 
utworzenie samoistnej stolicy katolickiej w P e­
tersburgu.

Rosyjski konsul w Sofii otrzym ał rozkaz o- 
g łoszenia następującej d epeszy : Niechaj pan o-
świadczy bez zastizeżeń, ie  'rząd JM. Cesarza 
w żadnym razie m e poenwala odDytych m anife­
s ta c ji ,  macedońskich i n/.tyngów, ponieważ są 
one niebezpieczne i bezpożyteczne. Oświadcz 
pan, źe żadnej depaiacji więcej nie przyjmiesz. 
Podobnie stara ją się o uśmierzenie agitacyj bu ł­
garsk ich  władze tureckie, * egzareha bułgarski 
w  łym względzie wydaf surową odezwę.

Rzym 20. marca. Na mocy uchwały Kongre­
gacji dla nadzwyczajnych spraw kościoła zapro­
testow ała stolica święta przeciw w y g a aan  ks. 
biskupa wileńskiego i jego '-•oadjutora, ks. H a­
rasimowicza. Wiadomość tę podaj e Monde w de 
peszy rzymskiej.

i f k s t o t  przgffifsi i i o M
L w ów , 11. m arca 1886. Sprawozdanie tyg. 

Izby handlowej : przemysłowej o cenach zboża i 
produktów. Za 100 kilogramów.

Pszen ica  7 —  •— 7 -60 z łr , ,  now a — •---------•— . Ż yto
8*25—6*50, nowe — ‘—  Jęczm ień  brow  7*25 — 7 '7 5 . 
Ję o z m ień  pastew ny 6-10— 6.55 Owies 6.30 —  6.50,
H re c ż k a  7 1 0 —7.5® K u k urudza  zeszłoroczna 6*46— 6*75. z łr .  
K ukurudza, nowa '5 .5 0 —ń'75 z łr . P ro so  —  •złr. G roch do 
g o to w an ia  7 J5 lr— 9 50 z łr . G roch pastew ny 5 ‘50 —7 ‘— z lr.
SoCiewii t— •— i t r .  F a so la  3 ------ 13 '—  Sttr. B obik *— —a!.
"Wyka 1 .3 0 '—6.—  eir. K oniczyna 3 P t- -5 2  — —z lr. T y ­
m o tk a  •—'—  z lr .  A nyż ro ssy jsk i — ’—  z łr . Anyż p la sk i 
3 6 —— 41 z lr . K m inek 28 '— '39 —  z łr .  R zep ak  zimo 
■wy 11 5‘)— 12.—  z«r. R zep ak  letni 12.— 13 '— •—  z lr . R zc-
•pii zim ow y ---------- .—  7.3. R zep ik  le tn i— •-------• z lr .
L n ia n i .a  9 50 .—12.—  N ąsieJąie .im ane .11*-------12'2& złr. N a­
s ie n ie  k o n o p n e — '—  z lr . ‘CKsnfel 7‘y — -90 z lr . K onopie 
— •— z lr . L eń  — '—  złr. W e łn a  — ■— z lr . P o taż  d rze- 
n y  — ' —  zlr. P o taż  sło m ian y  — zlr. M iód — zł. 
M a«łu — '—  zlr. Ł ój — ' t i r .  N afta  zw ykła t i ‘—  '— 16'— z ł .  

N a t ta  salonow a 30.— '— 2 1 '— z lr . W osk ziem ny —•—  Ł r j  
P łó tn o  — zl r ,  Skóry  surow e — •—  z lr . S p iry tu s 10.00 
l ite rp e rc e n t , gotowy 27.30—2 7 '5 0  z łr.

Kraków, 20go marca. Z  braka zagranicznych 
kupców, ruch i obrót na dzisiejszym targn Klcpar- 
akim odbywały się w bardzo ciasnyeh granieach, 
ograniczających się w większej części na miejsco­
we potrzeby.

Płaco .no: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo­
gramów od 7'75 do 8'30 zlr.; czerwoną od 8. — 
do 8'60 z lr.; białą ou 7'90 do 8'50 zlr., żyto 
piękne od 7'95 do 7'40 zlr.; poślednie od 7'10 do 
7'30 zlr.; jęczmień piękny od 7'50 do 8 ’— złr.; 
pośledni od 6 75 do 7'55 zlr.; owies od 7'50 do

8 — zir., groch, od 9*50 do 11:50 złr.; fasola od 
10’—  do 13'50 z ł r . ; wyka od 6 '— do 6 50 z łr .; 
kukurudza od 7 50 do 8 '— z lr.; proso od 7*— 
do 7'50 z lr . ,  jugły od 12*60 do 13 &G z łr.; ta ta r­
ka of 7'50 do 8 '— zlr.; rzepak od 12'25 do 
12'75 z lr.; koniczynę eze-roną od 45.— do 52' — 
z lr . ;  białą od 40 '—  do 4 8 ' — złr.

Dysp;ozyGhj o b i a d o w a

n a  tydzień .

N i e d z i e l a .

I.
Z u p a  p erłow a. Mózg 

sm ażony  w m usz lach . I n d jk  
z kom potem . K alafio ry  z 
m asłem .

II.
Z u p a  pe rło w a. P o lęd ­

wica z sa ła tą . N a leśn ik i z 
konfituram i.

P - o ń i e d a E i a ł e l  r.

B arszcz z ja ja m i.S z c z u ­
p a k  sm ażony. Z razy  „a la  
N e lso n 11. M akaran  z szynką.

B arszcz szary . Z razy  z 
kaszą. P ie ro żk i z k ap u stą .

W t o r e k .

B uljon z ja je m . O m let 
z szynką. R ozb if z sa ła tą . 
S z tru d e l z jab łk a m i.

Rosół z k luseczkam i. 
Sztuk  i m ięsa  z ogórkiem . 
Ł azan k i z szynką.

Ś r o d a .

R osó ł z kneclelkam i. 
S z tuka  m ięsa  zap iek an a  a 
chrzanem . R izzoio z g ęsie ­

go podróbca. C hrust.

K apu śn iak . C ielęca pie 
ezeń z Kompotem. D o łk i z 
pow id łam i.

C a w a i d ^ ł k .
Z upa „ ju lie n n e " . K o t­

le ty  cielęce z sa ła tą . In d y k  
z kom notem . T ort.

R osó ł z p u lp etam i. 
Sz tuka  m ięsa . P ierożk i h re - 
ezane z s irem .

P i ą t * ‘k .

Z upa cytrynow a. W ę­
gorz w i u ladzie. Szczupak 

z ja ja m i. C ias tk a  francusk ie .

K le ik  perłow y. G roch z 
k ap u stą . L in  sm ażony

S o o o t a .

Z upa  grzybkowa. Pu- 
l a r d a  z ryżem . K o tle ty  w ie­
przow e z k ap u stą . B udyń 
m igdałow y.

Z upa  km inkow a. W ie ­
przow a pieczeń z k ap u stą . 
M akaran  z parm ezauem .

Przyjechali d< L w o w a  d. 21. m arca 1885.
H o te l FR A N C U Z K I. A . M ikuli z G niłow ody, fig  

G liikm ann z W ied n ia , J .  Potrow icz z T rje siu .
H o te l ŻORZA R . M oraw ski z S a rn ik , W . G órski z 

K aszye, C. K ozłow ieeki z M ajdana , W . K onopacki z 
D rezn a , K. K uudziez  D aszkiew icz z K rakow s. A . H a asn e r  
z Brodów,

H o te l F U R O P E JS K I. 1R . Szym anow ski z Z łoczow a, 
h r . K. P rędow sk i z T arn o p o la , W . K arp eles  z P rag i.

Lwów, t Mn WIo.wej 21. m m  1585,
A k c je  z a  s z tu k o  bez kupcu* bieżącego p iaeą | żąd a ją

K olej g a ł.  K a r. L.J. 2Ó0 z ł. m. k. . . 268 2 ,f 269 25
Iw ow .-czern .-jass. 2 o 0  z ł. w, a. 223 50 227 —

B an k a  hj^pot. ga l. po SOU zł. w. . . 
„  k red y t. po 2 0 0  z ł. w. a.

284 — 28S —
283 — 238 —

Listy z a s ta w n e  za 100 z ł .
Tow . k red . ga lic . 5 p re t. w. a. . . . 99 70 100 70

>» jj jj 4 ,j ? ) . * • * 91 75 &3 —
„  „  „  f  „  , ,  okresowe
U »ł 5ł ^ 5) *

.99 70 7 C9 70
8 8  30 89 30

B an k u  k ra j. 4 '/a%  w. a . los. w Ł ł 1. . .91 25 92: 25
B a a k u h y p .g a lie . 8  „  w. a. . . . 101 40 102 40

„  ,, ,, 5 ,, w. a. . 97 — 88  -
„  „  ,  .5  „  19 p » t .  . . 99 — rOI —

L is ty  d łu ż n e  za 100 zlr.
G al. Z a k i. k r . w ło ś j.  3*/. w. a. w lik w id , 5S — 60 —

;; :ł j-j 57 2 *7 V. : jj 58 — ÓO —
Obligi za 100 złr.

iad e m n iz ac y jn e  g a l. 5 p rc . m . k. . . 1 0 2  — 103 —
K oatunalne  B a n tu  k ra j. 6 % w. a. i .  em . 96  75 95 75
Pożyczka  k ra j. z r .  1873 6  pr. w. a . . 102 75 104 —
Peżyc-zka. „  „  1883 4 i pó ł p roc. 90 60 91 60

Losy.
M iasta. K r a k a ł a ........................................... 1S — 20  —

„ StaaibłW-OWU . . . . . . . 22 50 24 50
Monety.

D u k a t h o le n d e r s k i .......................................... 5 71 5  81
D u k a t cc fi irsk i . ...........................................i 5 74 5 84
N s p o le o n d o r ........................ ......
P ó f i i ń p a r i a l ......................................................

9 75 9 85
1 0  08 1 0  18

R u b e l ro sy jsk i s r e b r n y .............................. «' ? 54 1 64
„ „ papierowy................... 1 277 , l 297,

109 m arek nieniieM doh . . . . . . 60 25 31 05

K u r s  g j f i łd y  w t0d # p s k m |

D zisiej - 
I sze

Z  d n ia
:  p o p rt.

-4 5  
312 25
106 25 

74 —
*2 69 m  
139 50
| a s  —
307 50 
22p 50 
176 75 
1 5 — 
110 75 
179 —
lLf 20 
105 45 

99 80
107 .V, 
129 25 
119 -

302 80 
267 25

9 7 9 */2

44 50 
Ś l O f l  
105 25- 
.JB 50 

266 75fio__
187 50-
3 .6  50 
2 5 50 
:75 ;'2 5  
125: 8 C 
109 56 
177 7ą 
119 40 
105' 3& 

! 9 22  
1 5 3£ 

1  23 %. 
119 5v

390 70•

9 80 A

W ie d e ń  dn ia  21. m arca  1885. 
(godz. J m. 45 po p o ł )

L osy  a l p e j s k i e ........................ .....  . . .
A k c ja  węg. hanku  k red , n a  2.00 z ł. ■ .
A kcie Angloba.nku n i  ISO z ł.....................
U n io n jW k  n a  IDO z ł . ; ..............................
A kcje kolei K aro la  L udw ika n a  2.11 zł. 
L om bardby  (kol- j p ułud ulowa n a  300 z ł. 
A kcie  ko lei ĄlLold-Fium« n a  20.0 z ł;  . 
A kcje k o k i  państw ow ej . . . .
A kcje kolei Lwów. Czerniow . n a  200 cł. 
W ęg iersko-galicy jsk ie j kolei n a  2 0 0  z ł. 
L osy prem jow e w iedeńskie na  100 zł. 
O bligacje  węg. w złocie. . .. ., . .
Akcje, kolej węg. zachodniej . . .
C isańsk ie  losy  . . . . .  . . , . .
BaLk d la  k ra jów  koron ........................ .....
Z ło ta  ,ą n ta  w ęgier. 4  p roct. na  lO '1 z ł, 
Akcje B ank y ere in u  n a  100 zł. . .
R o s jjsk i rube l pap ierow y . . . . .
L osy  prem jozre w ęg. na  10 0  z ł. . . .
U sposobienie ': Osłabiona.

W ie d eń  d" 21. m arca  1885.
(godz. 10 m. 30 w ieczorem .)

A kcje  kredytow e . ■....................................
A kcjo kolei K aro la  L u d w ik a  . . . .
R e n fa  p a p i e r o w a ..........................................
L is ty  h ipoteczne g a licy jsk ie  6  proc. . 
L is ty  gal. B anku  w łościańsk  6  p io e  
N apoleondory  . . .  .
U sposobienie: spokojne.

B e r l in ,  d. 21. m arca  1885.
(godz. 5 m . 30 popoł.)

R osy jsk i rubel pap ierow y . . . . .
A kcje  au str. 1 r e d y to w e .............................
Akcje kolei K aro la  L u d w ik a  . . . .
A u s trjaek ie  b a n k n o ty ....................................

1  t a r g o w e  z d n ia  2 1 . m area .

W ie d eń : P szen ica  za 100 k ilo  S '50— 75 z łr . żyt® 
— '—1 iafr. O kow ita 27 '— 27'25 z l i . f  P e s z t : P szen jcą
100 k ilo  8 .28— 30 —  r f r , r z e p a k  z ł. B erlin  pszenles.!
166 '»0 n i., żyto —  m ., okowita 42'50 m ., olej rzepakow y 
49.80 xn. P a ry ż :  M ąka z ł  159 s i ło  4C 30 franków  olej 
rzepakow y — .—  okowita — •—  fr.

N a f ta .  W ied eń  21. m arca : 13 '25  do 13.50, -B rem a 
7.15 do — .—  H a m b u rg : 7,20 na  lu ty  7 1 0 . —  n a lis to p a n  
m arzec 7.65. A n tw e rp ja : n a  lo ty  17*7,. N ow y-Y ork . 
7 . ’ /5 F ila d e lf ia  7 '3/ ,— .

Teatr k r. Skarbka
Dziś o godz. wlipół do 4  popoh W esela 

Wojna opera komiczna w 3 aktach Jan a  S trausa  
wieczorem: Lilia Weneda tragedja w 5 r aktach J . 
Słowackiego.

C. i  . b a i & a  dywkejf austr. _ Zofcji paó5 tw o^jo |
^yeitiig x  rozkładu j» , dj

w ażn y  od d n ia  15. L n i e  g o  1885. 
Podług zegara peszteóskiego. (20. minut później.

Odjazd ze Lwowa:

O godz. 6 min. 40 rano, pociąg mięszany do Stryja 
8 8 11 ,  25 przed południem, pociąg osobo­

wy do Stryja, Staalsławuwa, Drohobycza, Bory­
sławia i Chyrowa.

O godz. 6 min. 45 wieczór, pociąg mięszany do Stry­
ja, Stanisławowa, Hnsiatyna, Drohobycza, Chyro- 
wa, Zagórza i Zwardonia,

Przyjazd do Lwowa:
O godz. 8 min. 3 9  rano, pociąg mięszany ze Stryt 

ja , Stanisławowa, Chyrowa. Zagóiza i Zwardonia 
O godz. 4 min. 11 po południu, pociąg osobowy z 
Stryja, Stanisławowa, Drohobycza, Borysławia 
Chyrowa.

O  godz. 1  min. 3 9 .  w nocy, pociąg mięszany z H u -  
siatyna, Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Bory­
sławia, Chyiows. i Zwardonia.

m

Hun sera oojeaynczc K u rje ra  Lwow­
skiego  sprzedają się codziennie w 
idminisfracji ]»o 6 et. Zarazem oziiąj. 
uxia uj - że juikaz e. k. Władzy, -prze- 
dawania pojedynczyeh namerón K u r je ­
r a  p o  trafikacl» i składach tytoniu, 
nie został dotychczas cofniętym-
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iSławne suciie grasowane drożdże
z i t b r  y k  i

4 ,d. Tg. n e ra  I Ś ynn .w .Wiedmiif,
jedynie pewne i niezawodna w pieczywie,,

Główny skład dla Gaiicji
w h a n d l u

i£arula Balabana we Lwowie.
Ł askaw e z lecen ia  ua  św ięta  w ielkanocne u k raszam  ja k  n a jry ch le j, 

i y  na jd a le j d n ia  29. lab 30: m arca-w y sy łk i u sk u teczn ić  m ożna.
UWAGA. Ponieważ tego rokn wszystkie święta y / j e ­

dnym tygodniu przypadają,, to potrzeba będzie nadnwyczujna i 
wczesne zamówienia u tego powodu dla u n h  pardzo pożądane.

*0* 0.*0*m*0'*0*0 * 0  *f 0* 0M 0>0*0 *0*.&* 0*'0 '*0 * 0 * 0 * 0 ’*

Matefje na. ubrania.
iy ik  > z trw a łe j i dob-ej wełny owczej, d la  średn iego  m ężczyzny, 3 m e­
try  10 een tim . n a  u b ran ie  z dobrej w ełny owczej, są 4 z ł  96 et. n a  u- 
in-anie z lepsze j w ełny 8 z ł. na. u b ran ie  z doskonałej w e łn y  10 z ł. na. 
u b ran iu  z zu pełn ie  doskonałej w ełny  12  z ł. 40 et.

P led y  do podróży sz tu k a -4 5, 8 i 13 z ł. W y k w in tn e  n ia te rje  
a a  u b ran ia , nu spodnie, z a izu tk i, p an ta lony , m ate rje  na  p a lto ty  i  na  
p łąszeze  n a  desze?, ty fei, g an ia , sukna  kom isowe, Iram garny, szew ioty, 
tryko ty , sukna dam skie i b ila rdow e, perw ian , doskin , poleca

Łałożony • ffJń M  S W K l B f l F S K l ,
i Gerhie.

1 8 6 6 —
i kład ta&ryozny w 

P ró b k i franco . P ró b k i d la pp . kraw ców  bez franeo . W ysy łk i za 
'pobraniem  zą 10 z ł. franco. U trzym uję  s ia ły  sk ład  itu p rzesz ło  150.000 zł. 
rozum ie się sam a przez się , ae w mym w ielkim  h a n d lu  światowym 
•aostaje nu  w iele resztek  d ługośc i 1 do 5 m etr., m usze zatem  te resztk i 
aby wad po zniżonych cenach  wy; oba. K ażdy  ro zsądn ie  m yślący  czło­
w iek m usi m i p rzyznać, że z tych  resztek  n ie mogę w ysyłać  próbek, 
■ Ib.owiem z . tychże  nioby m i nie y o |ta ło , gdybym  ty s ią c z n y *  żąm ów ińi 
»iffln ehciai. posy łać  próbki Ogłoszenia, n iek tó rych  firm , polecających , 
leśztE i S u fn a  że w ysy łają  p róbki iyeh re sz te k , i ą ezystem  okpiszost 
wem , albow iem  takow e .de "pochodzą « resztek , - lecz z ca ły cu  sz tuk  -■ 
i-o z resz tą  ła tw em  je s t  do zrozuatien ia .

R esztk i m oje, k tóreby się n ie  podoosły , chętn ie  w ym ieniam  lub 
a w racam  p ien iądze . K orepondencje p rzy jm ują  i z a ła tw ia ją  się  «  ję z y ­
kach: n iem ieck im , w ęgierskim i czeskim , polskim , trancusk im  i w łokiem .

SZEŚĆ MEDALI ZASŁUGI I  DYPLOM UZNANIA 
za niezrównanie wyroby ..Osmeiyczne i toaletowe.

A  1 \  T r r , F , l S I T T T , f  A  * & lln  a r t-7kuł iwaletowy n ie  
. A_LxLcA. apże .ry w alizo w ać  poa  w zglę­

dom s k u tk i  dobroci z A N T IL E T IL IA ,- Ś roaek  ten  o trzy ­
m any z odśw ieżających  su b s tan c ji usuw a w kró tk im  czasie 
p i e g i ,  p l » m y  w ą t r o b i a a e ,  b l i z n y  itd ., n a  d a- 
j e  c e r z e  ś w i e t n ą  b i a ł o ś ć  i d e l i k a t n o ś ć  

—  C e n a  2 z łr .

hlipton:włosom  siwym  i w ypłow iałym  po 
krutnem  użyciu p rzyw raca p iękny  

P IL IP T O N  nie fa rbu je , leez tylko odm ładza w łosy, 
pud .w pływ em  tego znakom itego środka  odzyskują

k ilk a  ■ 
kolor, 
które 
p ie r­

w otną barw ę, m iękkość i  połysk. Ceiia flakonu l  z łr . 50 ct.

\ H ^ A T j K l \ rS 'f c \  uaJ sU nicjjz  w ypadanie  włosów w strzy- 
- f ta jz z iz  ■ a ; u m n je, eebulki w ło«o\,« w zm acnia i  do 

wy tw arz .m a  i porostu  w łosów pobudza. E  y s i u y  pokry ­
w ają  się  p ięknym  włosem . C ały  flakon 3 w r. P ó ł fi. Im 0 .

C I Ti! 7  A  1-? T  A T niezaw odny środek n a  w ygub ię- 
^ n ie  n a g n io tk ó w .— Pudełko  40 ct.

V lO L IIV  p rzeciw  poeeniu  się rą k  i  pach . —  F lak o n  50 ct.

P a d r  s a l i c y l ó w  y  p rzeciw  poceniu  się  i odparzen iu  nóg, 
pudełko  50 c t.

O c e t  d e s i n f e k c y j n y  s iln ie  odw aniający  i o d w ie trza ją -  
cy pow ie trze , używ any w b iu rach , korj tarzao h  i  do s k r a ­

p lan ia  sukien  — , F la k o n  50 et

l i a d z i d ł o  a r  tL a fa z n u a ty c jsn e
ra ay k a ln ie  oczyszcza pow ietrze, niszczy m iazm ata  szkodliw o 
z d ro w iu ; d a jąc  przy jem ny i arom atyczny  zapa '.h . Używa 
się  w salonach , pokojach syp ia lnych  m ianow icie dz iecinnych . 

—  F lak o n  50 ct.

a

T r o c ic a sk l d e o in k e k c j j A e  J o  
k ad i.tr  n i a

rad y k a ln ie  oozj szczają  pow ietrze. — P u d e łk o  10 et.

J. I H N A T O  W I C Z
L W Ó W , sk lepy  wta m e u lica K opern ika I. 3., „ lic a  H a ­
l i c k a  1. 25, róg W ałow ej, H otel E u ro p e jsk i, K R A K Ó W , 

Suk iennice  1. 20.

Przekonaw szy  się , że s łu g i do 
m ej re s ta u ra c ji pu piwo p o sy łane, z 
chciwo ści zysku u d a ją  się do ź ródeł 
tańszych , lecz liche piw o skynku- 
jąeyoh , ja k  to szanow na P . F . 
Publiczność n ie jednokro tn ie  w ten  
sposób w yzyskana, sam a w y k ry ła  i 
n w e  o tein  łaskaw io  p rzestrzeg ła , 
postanow iłem  wydawać „ d tąd  słagow* 
do dom u piwo b iorąeym , b ile ty  swo­
je , na  dowód, ż e p i  yo z mej re s ta u ­
ra c ji pochodzi, k tó re  do domu d a ­
ję po cen ie  :

lb  e t . ;z.a l i t r .  n a im z e lm flę z e g u j 
p iw a lw owskiego [leżak m arcow y], 
za  które j a  sam p łacę  brow arow i 14 
ct. za l it r .

24 c t. za  i i t r  najlepszego  piw a 
krajow ego z brow aru okocim skiego, 
przew yższającego . d o b ioeią  swą 
w szelkie p iw a ,zag ran iczn e .

N a daw anym  sługom  b ile tach  
m oich uw idocznioną będziekw ota za 
piwo pobrana.

F L m a  m oja is tn ie je  od r. 1852 
od początku jej is tn ie n ia  aż do 

obecnej chw ili, jes tem  w m ej re s tau ­
rac ji sam  p ła tn iczy m ; wiem zatem  
i  ręczę za rze te ln ą  m ia rę  i  dosko­
na łość  piw a, ja k  w cgólę za dobór 
w szelk ich  artyku łów  m ej re s tau ra c ji 
a jakko lw iek  sp rzedaję  n a j le p ^ e  

piwo lw owskie l i t r  po IG et. do io - 
m», m niej mam przytem  korzyści, 
an iże li owe ź ró d ła  tańsze , k ió r"  
p łacąc  pewnym  brow arom  pn 3 ct. 
za l i fr, zbyw ają takow e po 12 et., 
p rzeto  lyskują po 3 cen t r na litrze , 
czyli o jednego  cen ta  w ięcej, an iżeli 
ja  n a  sprzedaży  najlepszego  w ysta- 
tego p iw a lwowskiego.

D onosząc o powyźszem  z a rz ą ­
dzenie, w ydaw ania sługom  biletów , 
m am  zaszczyt n adal polecić się ł a ­
skaw ym  względom szanow nej PS T . 
Pub licznośc i, k reśląc  się  Je j u n iż o ­
nym  s łu g ą  (74)

Naftuła Toepfer
w łaśc ic ie l re s tau ra c ji we Lw ow ie, 

u l .  T r y b u n a l s k a  1. 1 3 .

D am y ang ie lsk ie  i am erj kańskie 
zaw dzięczają  sw ą p i ę k n o ś ć  g a la - ' 
recie  w yrab ianej z rośliny  A ru iea  
M ontana pod nazw ą |

A ® B T I C A - J J E Ł Ł Y
d r «  T s u a f a  w  L o n d y n i e .

C ena 1 z łr . 12 ct.
S k ład  w aptece Z . R u k ę ra  we 

_______________Lwowie.  [134)

R a l l J  O J f l J j f  li

Ołów z herbaty

Szafa w ielka
z wystrwy 

do sp rzed an ia  w Handlu

Fryd. M i M t  i Syna
we Lwowie, Rvu«k 45.

N o w o ^ !
N iniejszem  zaw iadam iam  P. T . 

Szanow ną Publiczność iż  w moim 
Z ak ład z ie  i litograficznym , w prow a­
dziłem  nowy sposób zdjęć m om en­
ta ln y ch , ma suchych p ły tach .

D oniosłość  w ykonyw ania zdjęć 
w fen sposób, je s t  n ieocen ioną, a l ­
bowiem m om entalna ekspozycja n ie- 
tylko zapew nia  w ierne podobieństw o, 
a le  nad to  p rzy  zd jęciach  m ałych, 
dzieci, jakot. g ru] różnego ro ­
dzaju , daje  nadzw yczaj zad aw aln ia- 
j ice rezu lta ty  , o k tó rych  p rzed  tem  
cżęsfokroć darem nie  m arżóno. \ ?  
końcu nadm ien iam , że s tan  pow ie­
trza  n ie  stanow i żadnej różnicy przy 
zd jęciach . [144)

Z  pow ażaniem

Błachowski
j Wó w ,  ul; P a ń sk a  1. 13. (K ręcone 

słupy).

cr»
£ 3o s
ci=*
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Tańjej jak w sKianacii wiedenskiuh.

Pierwsza spotka szewców lwowskich ^  
przy ul. Wekslarskiej, I. 7, Ml

(dom  K a p i tu ln y )  g T

M a g a z y r  o b i iw ia
d la , męko,%yxn, d a m  i  d z ie c i. 5=0

P rzy jm u je  w szelkie zam ów ienia  i n a p raw k i tak  z p ro -  
w ine ji ja k  i m iejscowe wykonując takow e S ,

j»» eeita iftis  <i k o w a M y d *  ^
i w najkrótszym czasie. — Liczy na poparcie

ZARZĄD.

4  t r  |o lis*ty zastawne
B A N K U  I R A J O W M

zabezpieczone w m yśl s ta tu tu  
na pierwszej ponowie wartości hipoteki

m ające  ustaw ą p rzyznane o e z p i e c z e ń d t w f r ' 
p u p i l a r n e ,  a  nad to  j e d y n e ,  które p o sia d a ją / 

g - w a r a n e j ę  k r a j o w i ^
K, ól G alic ji i Lottom .erji w raz z W . ks. E rakow sk iem , są  dziś najko  

rzy stn ie jszym  w alorem  lokacyjnym .
Przy  obęerym  L arsie p rzynoszą  z łr . 4 .30 ct. rocznego dochodu od  

z łr. lu d  i  p rem ię z łr . 8'5Ó et. p izy  w ylosow ania. O
L is ty  ts  s«ą j e d y n e  w k ra ju , k tó re  is tn ie ją  także w sztuKach p o  

tf l r .  5 0 ,  co ważnein je s t  d la  d r a b n y c h  kap ita listów .
L is ty  te  są  do nabycia, wo w szystk ich  k an to rach  krajow ych, Z a ­

stępstw ach  B anku  krajow ego i n a  g ie łd z ie  w iedeńsk iej. [94/

ł iKs -i*SiiAłie3SkfS«y £ * S y pSks1 .5SS1

W niedzielę dnia 2 S. rnarca 1885. o gadzinie 4. po ­
południu,

odbędzio .się w gmachu szkoły realnej przy u). Kamiennej

Ogólne Zgronriddzesiie
T o w a rz y s tw r W za jem n eg o  K ie d y lu  w e Lwotnfie

zarejestrowanego z nieograniczoną porgką

Nći p o r z ą d k u  d z i e n j p y m :
1. Sprawozdanie D yrekcji z czynności za r. 1884.
2. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej z dorocznej rew izyi

Zam knięcia rachunków  i wn:osbk o udzielenie 
D yrekcyi absolutoryum.

3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysków
z r. 1884

4. Wybór 5 członków Rady Nadzorczej w miejsce
pp. Michała Michalskiego, F ranciszka Momoe- 
kiego, W ojciecha Dłeśniaka, Jakóba Sawczyr- 
skiego i W iktora Świsterskiego (§. 25 statu tu )

5. Uzupełniający w ybór 3 członków Rady N adzorczej
w ffiiejsze pp. Karola (rronisna. Bogusława Long- 
champsht i K arola Stanuchowskiego. (1 5 7 )

f^ T  Tyllólrzy ulicy SoiMiio 1. S. we Lwowie
onok h an d ln  p. D ą ­

brow skiego zeg a r­
m is trza  

istnieje jedyny skład 
gotowyóh sukien 

męskich 
i dla chłopców,
z w łasnego .u ta jszego  w yrobu iw^w.iKiogo, z na jiep szy ah  m ate ry j i  do­
datków  i zrobione ja k  n a jlep ie j, k tó ry  sp rzed a je  takow e po n a s tę p u ją ­

cych cen ach :
SzłussróK i kam garńow e od 14 z ł. d a

20 z ł .
G a rn itu ry  „żarne  od JO zł. ftp 30 z ł .
S p o d n ie ..................... od 8 z ł. do 9 z ł .
K am izelki p iało  oa 2 '50  do 3 '5 0 . 
Szlafroki . . . o d i O zł .  ao 13 s i

G arn itu ry  le tn ie  od 1 1 ’zł. do 28 z ł . !
G arn itu ry  d la  chłopców  ó d  8

do 14 la t  . . . o.l 6 z ł. do 9 z ł. i 
E a rz u tk i d la  chłopców  od 8

do 14 la t  . . .  oa 5 z ł. do 9  z ł. ^
Z a rz u tk i . . . . .  o 1 11 zł d.o S'ł zł- 
Ż ak ie ty  i kam izelk i kaingaru . od 

16 z ł. do 22 rf .
Z am ów ienia  na  Sunnie m ęskie i e h ło p tjw  z w jasn-j m a te z j i,  

tak że  dostarczonych od Szanow nej P n b licznose i, rów nież i  w sze lk ie  
rep erac je , nsku teezn ia  po najnm iarkow ańszych  cenach

P rzenoszone suknie  w zam ianę n a  nowe, p rzy jm uje  za  n a jn iż sz y  
d o p ła tą .

P o leca jąc  się łask aw y m  w zględom  szanow nej P n b licznośo i pozo- 
z uszanow aniem

M e i l e o h  B i l b e l .  
WE LWOWIE,



KUBJEB LWOWBKL

i t : ;'

AL.  S O L E C K I
przed tem

K a r o l  K l i m o w i e ®
Lv,6w, u l. W ałow a 1. 11. pe leea  

Kawjr wypróbowanej dobroei, w nasfcępują- 
eyeh gatunkach w 5-eio kiiugr. woreezkach fran- 
eo do każdej stacji poeztowej w kraju, za nade­
słaniem aafeżytości lub zaliczkę.
4 s/4 kl. C ejlon  gruboziura. najprzedniejszej zł. 9-88. 
4-7* » ; » wybornej . . ,, 9-50:
4 7 1  .  » „ bardzo dobrej „ 9-03.
^7« » » perłowej najpiękniejszej . „ 9'88.
4 7 *  » 'C uba gruboziarnistej najlepszej . „ 8‘55. 
4 7 * Costarica aiom atyeznej .  .  .  .  „  7*60 

'Wft » Jaw y złotej grubej najprzedniejszej .  9*88.
47. n Moki arabskiej bardzo silnej . . „ 9-03.
4 7 * n Guatemali z przyjemnym smakiem „ 6*65.
4 7 i  » Campin&s dobrej silnej . . . . * 6-08.
4 8/« R Capitania dobrej . . . . . .  n 5-70.
47* s ^5° ś r e d n ie j ............................................   5*70.

Jak również wszelkie inne towary kolonialne 
po najumiarkowańazych eenaeh stałych.

w

§
ift
w
-

M

9
5
e
h
9
ib 
9

I
i

S

*S
©

*

I
a

s

Ocetffmny, Oliwa jrowaiic., Mjsztarflajranc. i t o t ó a ,  

Ęanfiel towarow iorzeiinycŁ i flelilatesów \

ulica Jagiellońska I. I£ we Lnrowio, 
p o l e c a  n a  Ś w i ę t a : 

Wszystkie kolonialne towary w za­
kres ten wchodzące, ~v najlepszych gatun­
kach, i po najum iarkowańszych cenaeii, 
jako to

Cukier, .lawę. Herbatę, Rudzynkl, Migdal;, Bąk­
nie, Figi suit., Cykatę, Orzechy, Czekoladę i 
inne łakocie. Ruin prawdziwy bremski i kra­
jowy, na flaszki i litry; Bozoiisy, Likiery za­
graniczne i klejowe, i  fabryki nr. Drohojo- 
wskiego: Rata la, Dereniówka. Żytnia i inne smaki. 
Likwor prawdziwy gdański i  z innych  fabryk. 
Bozoiisy. WINA a u str ja ck ie , w ęgiersk ie , frau - 
euskie, reńsk ie  i .  d.

Piwa , ystałe butelkowe, p o rte r  an g ie lsk i, czarny  
„B ok“ , p iizn eń sk ie , o łoniunieekie i  lw ow skie.

O T R Z Y M A Ł E M
ś w i e i j  t r a n s p o r t  s z f n e k  

w ę d i o n f c l t  
i  i n n y c h  w ^ d d n ,

z a  k t ó r y e h  d o b r o ó  r ę c z ę .
P oleca jąc  się  łask aw y m  względom  Szanow nej P u ­

b liczności

i
Zostaję s poważaniem%  < ł ’

‘% % \  IG- CZAPOROWSW.

sprzedaż lą M  jarowej, drożdży i innycl wiMuałów.

Skład piwa szwecliackiego
Antoniego Drehera

we Lwowie, w Hotelu FRANCE.
Sprzedaż hartowna

w  b e c z k a c h  i  I b iz t o I lŁ a t o l i .
Zamówienia należy adresować: .Skład 

PIWA SZWECHACKIłSCł© we Lwowie, 
Hotel France*

Cenniki rozsyłają się pocztą na żą­
danie.

Z  poważaniem,
Z A R Z Ą D .

W p r o s t  z  A m e r y k i  p o ł u d n i o ­
w e j  s p r o w a d z o n ą  

wyborną kawę
poleca

„ E E B $ W E m
(A B.TU B K O Ś C I C K I )  
SKŁAD KAWY we LWOWIE

CLo. ążezyznt, 1. 3?„ n a  dole.
K( satuje we Lwow ie 

1 k i l '  z ł r .  1 ;4 0 ,  I  SO i 1 6 0 .  
iNa prow incji

4 ’/* k i l o  7  8w a ł r .  7*10 c t .  i 8  8 0  
e t. f r a n c o .

Co miesiąca świeży transporty

REGENERATEUR
przywraca w, przeaiągn kilko dni si 
wyni włosom kolor pier wetuj, nada­
jąc im miękkość, nadto niszczy łu­
pież na głowie 1 usuw a pryszcze 

wyrzuty skórne. (20

Ce n a  f l a k o n u  80 oentów.

Dostać można w aptece
K. KRZYŻANOWSKIEGO

we Lw ow ie (obok B ry g id ek )

Smarowidło
do osi żelaautyeli.

OliwE maszynową
d l a

L d K O M O B IL ,
mlocarnt ręcznych

T A B T A d Ó W

m l y u d w  g a r o w y c h

i  w o d n y c h

i w ogóle do każdego innego 
użytku w  gospodarstwie, 
hurtownie jakoteż i częściowo, 
polecają pó najtańszych eenaeh

w e  L w o w i e ,  

R y n e k  l .  3 8 ,

Skład fabryczny l'’ARB, L A ­
KIERÓW , POKOSTÓW, CH E­
M IKAMI, KISZEK GUMO­
WYCH ARTYKUŁÓW BRO­

WARNICZYCH, 

oraz

handel muterjałów.

n rec zy  p s r n  pomoc

*

W oda na odzy P aw ’ew skiego z 
P o zn an ia  je s t  to n a jd z ie ln ie jszy  ś ro ­
dek n a  w szelkie c ie rp ien ia  óez- 
W zm acn ia  wzrok i  leczy  nadzw y­
czaj szybko w szelk ie  zap a lan ia , 
sp u ch n ięc ia  i rozm aite  in n e  słaboś- 
ei óez. Z n an ą  je s t  ona odd&wua w 
ca ły ch  N iem oaeh i R osji, gdzie  z 
w ielkient powodzeni 6 h po szp ita lach  
używ auą bywa.

Główny skład dla Galieji 
w  a p t e c e

Oswalda Paulo
1 w Bukaczow cach 

C ena .jednego flakonu z : d o k ład n ą  
in s tru k c ją  1 zł. 20 et. za L a le s ła -  
n iem  przekazem  kw oty l  zł. 35 et. 

w ysyłam  tako ,vy franko.
R ów nocześnie polecam  p ra w ­

dziwy sy rup  m alinow y jedno  k ilo  
po 60 e t. (121)

Dla M o ró w  i certw il

Z  w łasne j fab ryk i

kościelne
woskowe i  stearynow e.

PASCHAŁY
białe i malowań, ,

po 4, 5, 6 , 8 i  10 funtów  wiedeń. 
jak o te ż

Kwiaty do świec
p a ra  od cen t. 25 do z łr . 1/sO.

BUKIETY WAZONOWE
n .  o łta rz  

p a ra  po zł. 3, 4, 5 , 7. i  wyżej, 
po leca  n a jta n ie j  h an d el

Fryd. SohnMha i Syna
we Lwowie. Rynek 45.

Zupełnie świeży transport
ze zb ioru  m ajowego 1884.

p r z e z  jmk,*. sp ro w a d z o n e j!

H e r b a t y  c h i ń s k i e j  i
a m ‘an ow ieie : pż-W ło-

y .  O. r̂KUMU - PeCCo • I  HKht h 1 
n a jp rzed n ie jsza  m ieszanka 
arom atyczna  . . z ł 5 ’—

y .  1. /T » v u “ P e r ła  C hin; ió ł-  
tokkiw tow a . . z ł. 4’iś>

N. 2. „ApwojoM  Pecha8, uda* -  
IT. kw iatów * ,  . z ł. 4 '-
N. 3. „bU.diy.j*', „„a rn a  m oena „
N. 4. „Souchong,8 m a Ł  n arko t.,
N. 5. „Oongo.8 fam ilijn a  dobra  I  k 
N. 6. „Proszek hertaefajty' . „ l -SO 
N. 7. pW /sGjrkl“ z n a jlep szy ch '
H hfcibat . . . z ł .
i' 8. SouohpngM n a jp rz e d n ie j­

sza  w o ry g inalnych  drew ni. 
nyen  skrzyn*..oL . z ł. 4 '—  

9. oouehong,* pow yższa n a  
' ragę . zł. S '# 'p leea t Mayta handel

St-Markiewicza
we Lw ow ie, R yn ek  1. 42

 ̂a- AA A. AA. A.A. A.A.AA A.AAA.AAAAA.-
X  J t X X X j O C X  * v  ̂

T J l i c a  O s s o l i ń s k i c h  l i c z b a  J O .

Główny sklfcd i sprzedaż

K r a s ic iy f is k ie g o  p iw u  m a r c o w e g o
z Browaru Księcia Adama Sapiehy.

Pół litr. butelkit 10 ct. —  Etykietowana 11 et.
Przy odbiorze iobut, dostawa w e L w ow iz do domu bezpłatne

Zamówienia kartą koresp. uskuteeznia się bezzwlo- 
ezni«. (125)

Drofjne ogłoszenia
S o a io s i m a  . o m a u o .

P an, panien w yleeza pod dy sk re ­
c ją  z blad  ,czki, i pław ów, nad 

m ia ru , uby tku  lub  p a to l.g iezn eg o  Sra 
ku reg u la rn o śc i, sp ee ja1 sta  chorób 
p łciow ych p rzy  u licy  P ie k » rsk ir j 1. 6 
p a r te i .  .7  zyjm uje od godz. 1— 
popoł. od 6— 7. N a lis ty  zam iejseo" 
we pod adresens BL z io n “ odpowiedź 
n a ty c h m ia st, ( J07)

P anienka w ykształcona poszu­
kuje m iejsea n au w y cie lk i do­

mowej. Z g łoszen ia  pod adresem  -. A.. 
A. 18 poste re s tan te  Lwów. 1280)

•Yi^ysprzednź korali i b iżu .o .ji 
YY koralow ych z powodu zwinię- 

oia h a n d lu  po znacznie zniżonych 
eenaoh pi-^y a l. K ora lu iek ie j 1. 4.

(204;

W d o w a  in te lig e n tn a , k tó ra  w ła ­
da język iem  polskim , niem ie- 

okim i francusk im  i ta s z e  g ra  na 
fo rtep ian ie , życzy sobie, slbo  do 
jed n e j dam y za tow arzyszkę, albo  ae 
jed n eg o  starszego  p an a  objąć gos­
podarstw o. B liższa  wiadoni" śe w 
A dm . K u rje ra  pod 1. F .  M. (389)

S p r z e d a j ą  s i ę  m eble, m ianow i­
cie: szafk i, stoliki, sofa, krze -£a, 

w ielkie zw ierc iad ło  w rz e ź s io u /e ł.  
ram ach i  in u t  rzeczy. B liższa  w ia­
domość ul. Z ygm untow ska 1. 7b. n a  
dole. [293)

P anny uzdolnione w krąw ieuzyz- 
n ie  dam skiej znajdą n a ty ch m ia ­

stowe pom ieszczen ie  w p racow ni 
suk ien  dam skioh M tuw uiy F isch e r 
u lica  T ea tra ln a  1. i2  I. piętro.(Ż90)

R e a l n o ś c i  k ilk u  iut> k iikunasto - 
m orgowej w obrębie lub  oko­

licy Lw ow a poszukuję d( k u p ien ia . 
Z g łoszen ia  p i s e m n ^ odbierze do- 
zoroa domu u lica  \  sdein ioka  1. x8.

Karol Baraban
w e  L w o w i e ,  

p o le ją
ped  nazw iskiem  „Siriusz" we L w o­

w ie po lecaną  i sprzedaję  
1 kilo  tak ie j kaw y . . . z ł. 150. 
43/4 k ilo  w yselam  do każdej stacji 

mcztowej w k ra ju , o p łaeo re  za /• 20 
N ie  u trzym uję  w praw dzie łódki 

nr. O ceanie, d przew ozu re g u la rn e ­
go k ilk u  worków kaw y „ S iriu sz“ , 
m iesięczn ie  dc Lwowa, lecz zap e­
w niam , że ten  gatunek  kaw y zaku­
pywany % p ierw szorzędnych św iatu 
wych firm , w yrów nuje „Sirjuszow i" 
efi dc sm aku w oni i w ydatności zu­
p e łn ie .

F ortepiany nowe z p io rw szo ’ 
rzędnych  fabryk jak  : fiiiden 

dorfera, Ehrbara Schv ei ;hi>fe 
ra, Streichera, Kapsa, Cbyt- 
raczka, Ilamburgera, Ilofbau- 
era, Raddy. Wirtha ltp . na jnow ­
szych k o n stru k c ji nabyć m ożna po 
cenach  na jum iarkow ańszych , również 
i nieco p rzeg ran e  w cenie 2 SO do 
340 z łr. ja k e te ź  i p ian ina  w sk ła ­
dzie Julii Halko Mussil is tn ie ją ­
cym od la t  4u we Lwowie przy 
u l. K a ro la  L udw ika  1 71 P a k i że 
ś lu b am i n a  fo rtep ian y  od 4 do 6,

[270)

N a święta Wielkanocne! Pla
cki i  to rty  sm aczne i ła d n i 

ub ierane  począw szy od 1 z ł. 50 o! 
w ysyła n a  zam ów ienia czternasta  
kro tn ie  prem ir.w ana lab ry k a  p iern i 
ków i c ia s t L . Czyńskiego w Ja  
osław in ._____________________(298)

M a n ia  i m ; .

2 ładne pokoje n a  u licy  J a g ie l ­
lońsk iej, nap rzeciw  e. k. Sądu- 

m iejskiego delego. pod n r . 2v nŁ 
II. p ią irzb , są  zaraz  do w ynajęcia . 
B liższa wianom - ść u s tróża  na  dole.

|2k9)

Osoba u iłuda  z uczciw ej rodźm y 
poszukuje m ie jsca  przy  p an i 

do gospodarstw a, szycia , p rasow a­
n ia , i p ra n ia  d robiazgów ; a d re s :  H 
G. poste re stan te  Sanuk. (297)
(politechnik życzy sobie ucfzielaó. 

X T lek c ji bądź uczniom  szkół p u ­
b licznych , bądź pryw aty8tom . L ask a  
we o fe r ty : Ja n u sz  T . te ch n ik  Lwów. 
_______________________ (29,9)

Cj  u m ie n n y  lob  g ^ o w y  uzdoinii 
X  ny poszukuje unii szczen ią . Ł a ­

skawe zgłoszen ia  pod 1. A. B. w 
Adm . „ k u r je ra  L.yowskiegi

(288)

2 pokoje kaw alersk ie  na  U. pię­
trze  d" w ynajęcia od X kw ietnia  

przy u licy  K opern i.ta  J ..4 . (296i
V )  TH t  Q  p o  ko. z przyna- 
j ć U y i j jy lD j C ł j  leży tośeiam i p r z j
u licy  K raszew skiego 1. 25 do wyna­
jęc ia . (294)

pokoje z k uchn ią  na  I. piętrz* 
p j  do w ynajęeia  od 1 kw ie tn i*  przy 
u licy  K onęin ika  1. 4.________[ t ll5>
W  o d n o w io n e j  k am ieu ioJ

przy  ul. Z ygm untow skiej L  
12 n aśtęp d jąee  p o m ie jzk an ‘a n a  d a ­
le : 3 pokoje - k u ch n ią , 9 pokojt 
(salon) nvża i kuchn ia ; r.a 1- p ię t'**  
4 pokoje i alnn) nyża i  kućlu lis, ńa  
IL  p ię trze  : 3 poaoje z kuc n ią  3 : 
pokojt (saron) nyża i kuehni»_d« 
w ynajęc ia . (247)
SBBHUHBBMHHBBHBBHHHBflBBBEł.jiitś*
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